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i mingrelki 


Od szergu lat zwracam specjalną 
uwagę na zagadnienie wydajności ne- 
ktaru parzez rośliny m.ododaine. Nie 
zawsze bowiem rośliny uznane za ty- 
powo miododajne w jednej okolicy. sa 
takimi w innej, Rozwijając moje iezy 
obecnie, obralem sobie za temat do 
rozważań zachowanie się pszczół wo- 
bec pojawienia się równocześnie ne- 
ktaru w kwiatach i spadzi na liściach 
i szpiikach drzew : krzewów 


Co do pochodzenia spadzi. ta zda- 
nia nawet profesorów uniwersytetu 
nie są ze sobą zgodne. Niektórzy 
przypisują pojawienie się tei słodkiej 
cieszy mszycom i nazywają to zjawi- 
sko spadzią pochodzenia zwierzęce- 
go. Mszyce bowiem wyrzucaja z sie- 
bie odchody słodkie i obryzgują nimi 
liście drzew i krzewów. Spadź taka 
nie ma absolutnie żadnego znaczenia 
w pszczelnictwie, bo jeszcze nikt nie 
widział takiej ilości mszyc, aby po- 
kryły słodką cieczą całe lasy. Prawdą 
natomiast jest, że wskutek raptowne- 
$0 wyparowywarią wody przez 
drzewa, cząsteczki cukru roślinnego 
osiadają na liściach i szpilkach drzew 
i krzewów w postaci dość gęstych 
kropelek, które łączą się ze sobą 
w większe krople, spadają na z'emig 
jako rosa m'odowa lub „brzemie”, jak 
to zjawisko nazywają w Górach 
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Świętokrzyskich. Bardzo często wi- 
dać na blaszkach liści wężykowate 
ślady. 

Obserwując to zjawisko przez 39 
lat, przyszedłem do przekonania, że 
ślady .e poczyniły na liściach krople 
spadzi. Liście drzew i krzewów koły- 
sane lekkim wiaterkiem przes k 
tę kroplę z miejsca na miejsce. a skó- 
ro słońce raptownie przypiecze, a na 
gły wiatr wyparuje resztę wody 
krople spadzi, jako posiadające 
ostrą substancję w sobie, wyż: 
na delikatnej blaszce liścia owć ślą 
wężykowate. A że nie widzimy tych 
wężykowaiych Śladów na wszystkich 
liściach, to dlatego, ponieważ starsze 
liście mają powierzchnię twardszą, a 
młodziutkie mięką, podatną na działa- 
EE kwasów zawartych w kropli spa- 

Zi. 

Są okolice, zwłaszcza górskie, 
gdzie jodła i świerk występują 
żych masywach, a spadź pojawi 
w takich ilościach, że pszczoły 
wają miodem wszystkie wolne D 
stry i nierzadko z ula można wycią: 
gnąć 20 — 30 kg miodu czysto spa- 
dziowego, koloru ciemnego, jeśli pa- ` 
trzymy na miód w kierunku prostopa- 
dłym do promieni słonecznych, złote- 
go zaś jeśli na tę samą i'ość miodu pa- 
trzymy z góry, t. i. równolegie do pro- 
mieni słonecznych. To jest ten sław- 
ny, kiedyś reklamowany miód wy- 
sokogórski, ' kóremu początkujący 
pszczelarze, bez przygotowania przy 
gotowania przyrodniczego, dorwae 
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szy się stanowisk w prasie i organiza- 
cjach _ pszczelatskich, przypisywali 
wielkie własności lecznicze. 


Pszczelarze rosyjscy przypisują Spa 
dzi bardzo zgubne następstwa dla ca 
łości pasieki. Twierdzą bowiem, że 
pszczoły źle zimują na modzie spa- 
dziowym. Badając tę sprawę, stwier- 
dz:łem, że o ie pszczoły nie mają 
możności częstego oblotu w czasie Zi- 
mowili na toczku, napewno wyjdą z zi 
my chore, silnie obsypane i bardzo 
słabe w słę. A ponieważ w Rosji ho- 
dują pszczoły w. ulach pojedyńczych 
amerykańskich, Które na zimę wsta- 
wiają do siebników, więc nie dziwne- 
go, że mają paniczny lęk przed zimo- 
wlą na miodzie spoadziowym. Zdarza 
się i u nas w Poisce taka z ma, pod- 
czas której pasieka może zginąć. Mia- 
nowicie o ile pszczoły nie mają moż- 
ności co najpóźniej w styczniu oble- 
cieć się, to napewno mód spadziowy 
È mu-zaszkodzi. Dlatego też specjalną 
wagę zwróciłem na pszczoły pale- 
ar które potrafią oblecieć się 
4 C. ciepłoty, przy Spo- 
nym, i słonecziym dniu, czego in- 
sã ne dokaże. Jak z powyż- 
ý iszych wskazań wynika, spadź jest 
podstawą rentowności górskich pa- 
siek, położonych w pobliżu lasów jo- 
dłowych i świerkowych. 


W górach Świętokrzyskich spotyka 
się lany koniczyny białej, czetwonej, 
szwedzkiej, oraz przelotu. Bywają 
dnie pogodne, spokojne, parne., łany 
zyny  białei wprost odurzają 
miodowym zapachem, lecz nie- 
, pszczół na mich nie widać, 


Natomiast o ile w tym dniu pojawi 
ię spadź, to stojące opodal jodły, 
świerki czy krzewy leszczyny lub na- 
wet kruszyny, obiep one są pszczoła- 
> mi, zlizującymi słodką ciecz na 
liściach i szpilkach drzew. W roku 
bieżącym był silny pożytek z kwiaą- 
tów drzew owocowych, przeważnie 
iabłoni. Pewnego dna od południa. ani 
jedna pszczoła nie poszła na jabłonie. 
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a jednak gęsto wracały z pó'a. Był to 
dzień, w którym na kilka godzin poja- 
wiła się spadź na jodłach, które oto- 
czone były..rojem pszczół. Następn 
dni pszczoły: znowu oblatywały kwia- 
ty drzew owocowych. 

Przypuszczam, że przyczyną tego 
zjawiska był fakt, że pszczołom tła- 
twiej zizywać gotowy nektar wystę- 
pujący obficie na blaszkach liści 
i szpilkach, aniżeli oblatywać kwiaty, 
zapuszczać języczek do ich kielichów 
i w ten sposób z trudem zebraną kro- 
pelkę nektaru odnosić do ula. 

Co do koniczyńn, zwłaszcza białej, 
oraz przelotu, to rośliny te uznane za 
miododajne, wydają nektar również 
w zależności od warunków glebo- 
wych i atmosiervycznych. 

Nie ulega już najmniejszej wątpli- 
wości, że kwiaty koniczyny czerwo- 
nej są w pewnych warunkach dostęp- 
ne dla pszczół. Dzieje się to wtedy, 
gdy panuje dłuższa posucha, a koni- 
czyna wykształca kwiaty o krótkich 
kielichach. Wtedy pszczoły mogą 
czerpać nektar z czerwonej koniczy- 
ny. Z różnych ras nszczół jakie spoty- 
ka się wtedy na koniczynie czerwo- 
nej prym wiodą nasze szare, włoskie 
i mieszańce, trafiają się i palestyńskie, 
najmniej zaś mingrelek i wogóle 
pszczół kaukaskich, wyhodowanycii 
w Polsce z dalszych pokoleń po mat- 
kach importowanych, o czym pisałem 
już latem 1933 r. i do dnia dzisiejsze- 
go nikt mojego twierdzenia nie spro- 
stował. Tego samego zdania jest i ho- 
dowca różnych ras pszczelich p. Pi- 
wowarski Julian, o czym pisze w swej 
broszurze o rasach pszczół. Rosyjscy 
badacze pszczół kaukaskich twierdzą, 
że kaukaska pszczoła ma dłuższy ię- 
zyczek tyko w c'cpłym klimacie. Im 
dalej na północ, tym z pokolenia ia 
pokolenie języczek staje się krótszy, 
krótszy nawet jak u pszczół zwvczał- 
nych szarych. Zawleczene do Polski 
pszczół kaukaskich powinno być za- 
kazane, a pszczoły te wytępione, po- 
nieważ w pokrzyżowaniu z rasą Sza- 
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ia otrzymamy material bezwartościo- 
wy i stracimy i tẹ rzadką okazję czer- 
pania nekiaru z czerwonej koniczyny 
przez nasze pszczoły krajowe. Tych 
wszystkich, którzy dali sięwobałamu- 
cić nadzieją na wielkie zyski z kwia- 
tów czerwonej koniczyny, odsyłam 
do pism rosyjskich uczonych, jak: Ko- 
walewskijj  Łomakin,  Stichomirow, 
Szabłowski i t. d. Według zdania ro- 
syjskich pszczelarzy, prawdziwie 
kaukaską jest pszczoła szarą górska. 
Inne rasy mniej lub więcej żółte są 
mieszańcami rasy miejscowej z wło- 
skimi i perskimi (cypryjskimi). Tak 
też twierdzi Szabłowski ną zasadzie 
badania pism Hezioda i Wirgilego. 
pisanych na kilka wieków przed 
Chrystusem. To potwierdza po:om- 
stwo dostarczonej mi swego czasu 
rzekomo kaukasko-mingrelskiej mat- 
ki, u którego zauważyłem na ostatnim 
krążku tułowia, tam gdzie są osadzo- 
ne skrzydła, żółty pasek w postaci 
półksiężyca, który podobno mają 
pszczoły cypryjskie. Zresztą o ile 
otrzymam źródłowy materiał z Rosji, 
powrócę do tej ważnej, a groźnej d'a 
naszego pszczelnictwa, sprawy, Od 
szeregu lat na łamach prasy, nie tyl- 
ko pszczelarskiej, wypowiadam swe 
zdanie, że należy zaniechać poszuki- 
wania pszczół  długojęzycznych, 
zwłaszcza na Kaukazie, tak jak 10 
uczynili już przed dziesiątkami lat 
pszczelarze rosyjscy. Raczej należa- 
łoby rozpowszechnić uprawę takie- 
go gatunku koniczyny  czerwonei. 
której kwiaty mają krótkie kielichy. 
Ku temu celowi prowadzą dwie dro- 
gi. Pierwsza jest sprowadzenie z Ka- 
ukazu tego gatunku koniczyny czer- 
wonej, z której kwiatów stale czer- 
pią nektar pszczoły. 

Zdaje się jednak, że droga ta za- 
wiedzie. Raczej należałoby rozpo- 
wszechn.ć uprawę koniczyny czer- 
wonej, wyprodukowanei przez prof. 
Zotkę w Czechach. Pszczelarze pel- 
scy oddaliby ogromne usługi pszczel- 
nictwu polskiemu, gdyby zamiast 
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sprowadzać za drogie pieniądze bez- 
wartościowe matki kaukaskie. poczęli 
masowo rozpowszechniać kon:'czynę 
prof. Żofki, w czym napewno nasze 
placówki dyplomatyczne będą im po- 
mocne. 

Na koniec i Redakcja P. P. i O. w 
dużej mierze przyczyni się do odwró- 
cenia plagi, jaka grozi naszemu rodz.- 
memu pszczelnictwu, t. i. zaśmiecenie 
pasiek pszczołami kaukaskimi, jeśli 
nie bedzie umieszczać adresów ho- 
dowców matek tej rasy, ną okładkach 
swego pisma 

W  Wiazecki. 


Rozważania amatora 


Jak zwykle po pracy w pasiecie nie- 
ma w.ęcej co ważnego do roboty, to 
też przegląda się różne pisma. I cho- 
ciaż tyle razy czytało się je, to jednak 
coś nowego i aktualnego odnajdzie się 
które nie zaszkodzi przypomnieć. To 
też i po pracy zagladnąłem doP. P. z 
roku 1935. s 

W czasie przeglądania zauważył 
artykuł w P. P. Nr 7 strona 202 Pana P> 


Sirzebaka Stanisława pod tytuł 
„Rozważania amatora". A 
W artykule tym wskazał autor jak 

to w szkołach czyli w szkole (za cza 
sów zaborczych) sadzono drzewka 
owocowę tym samym miododajne.. 
Wskazywał rówreż nauczycie'a Ś. 9. 
Ryłkę, który wychowywał młodzież * 
polską za czasów zaborczych — wv- 
chowywał i wskazywał i właśnie On 
czynił ten obowiązek obywatelski, jak 
przystało na Po.aka — by ch 
| przez to sadzen' e drzewek, przycz 
Í 
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się na przysłość do dobrobytu i po 
Państwa Polskiego 
Może nawet ś.p. Ryłka nie przy- 
puszczał, że to co każe zasadzić do- 
czeka się wolnej Ojczyzny, ale uczy 
nił to raczej dla dobra ludzkości — 
tak się też i stało. 
Tak jest, szkoła wszvstka może. 
Wszystkiego uczy się od małego. Wła- 
| śnie w dziecko należy wszczepiać po- 
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żyteczności od młodości. by uczvnić z 
niego dobrego obywatela kraju. 


Rodzice dają swoje wychowanie 
dziecku, ale z chwilą gdy dziecko do 
rośn'e lat szkolnych, to staje się tylko 
gościem domu, tym samym ucho- 
dzi z pod kontroli rodziców. Dziecko 
do domu obecnie przychodzi, by się 
tylko najeść i przespać (bo inaczej byś 
nie może), dla tego ież szkoła może dać 
i powinna w zupełności wychowanie 
tak za rodziców, jako też i za satną sic- 
bie, gdyż dziecko tam stale przebywa. 


W szkole można uczyć clować 
kwiaty, sadzić, szczepić i pielęgnować 
różne drzewa, wszystko to, c» 
człowiekowi w przyszłości jest do ży- 
cia potrzebne. Nie jest to wcale trud- 
ne, ale bv to wykonać i z dziecka uczy- 
nić człowieka pożytecznego, to musiał- 
by w każdej szko.e hvć taki nauczycie! 
jakim był Ś. p. Ryłka. 


„Jal też mam dwoje dzieci w szko! 

. które mają zawsze zajęcie w szkole 
prócz nauki, Do domu przychodzą iak 
dmieniłem jeść i spać, a tak za- 

ze — to jakieś przedstawienie —- 
rawdzie nie AC by dzieci nie 
BOCA (?), ale zato odpoczynek 
to piłka nożna, koszykówka, różne za- 
bawy, sz.afety, biegi, skoki w zwyż, w 
dal, w szerz, wzdłuż, skos, w dół, no 

i różne podobne bardzo korzystne za 

„. jęcia sportowe, które w przyszłości 
człowiekowi do życia koniecznie będą 
potrzebne — a sadzić drzewa? — koń 
by się uśmiał — na co się to i komu 
da? 
zupełności mie można posądzać 
oły, by nie uczono sadzić drzewek, 
ʻeta czynność stoi na ostatniem miej- 
Scu poza wszystkimi już czynnościami. 
Pierwsza właściwa nauka, to sport. 


Nie przypuszczam, by sport w Pań- 
stwie jakie korzyści, prócz wydatków 
dawał. Czytało się w sprawozdaniach 
z ostatniej o''mpiady -— śmiały się ga- 
zety, że „nwalidów' tam wysłano. 
Czy przyniosło to jaką korzyść mate- 
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Tys L 
r.alną? Bo moralna korzyść — nieko 
mecznie: 

Już to jakieś upośledzenie mają lu- 
dzie do sadzenia drzew, zaś u młodzie- 
ży, a szczególnie wiejskiej ‚to formal- 
nie „wandalizm“ tkwi co do zasadzo- 
nych drzewek. Trudno tego upi'nować. 
Sam zasadz:łem na wiosnę 30 lip i 30 
czereśni, chociaż bardzo tego pilnuję, 
to jednak nie mogłem dopilnować i kil- 
kanaście zniszczona. 


W gminie Żurów zasługą wójta 
Stępienia zasadzono wzdłuż dróz 
gminnych przeszło 600 sztuk lip, 3 
do 4 metrów wysokie — pozostała 
jeszcze dobrych może około 109 
sztuk. Chociaż gmina nałożyła bar- 
dzo srogie kary za zniszczenie, ta 
i tak nie pomogło — nie wypada nie 
jak tylko do zasadzonego drzewka 
minę przywiązać — ale i to mało po- 
może. 

Każdy w:e, jakie korzyści daje drze- 
wo przy drodze, w ogrodzie. no i w 
każdym miejscu — naprzykład w cza- 
sie wojny. Kto był na woinie, może 
o tem najlepiej powiedzieć, co to zna- 
czy naturalna osłona. Nieraz dowódca 
oddziału klął że musi pod ogniem ar- 
tvlerii lub karabinów maszynowych 
przedzierać się ze swym oddziałem po 
drodze gładkiej, iak stół i widoczny 
przez nieprzyjaciela golem okiem. 


Byłem na wojnie od 1914 r. po ostai- 
ni czas jej istnienia, wiem. co każdy 
krzak znaczy, a niety.ko drzewo — 
brak drzew, a tym samym osłony w 
czasie wojny niejednemu dał się we 
znaki w postaci „skrajania portek* to 
samo i w przyszłości będzie nie ina- 
czej co dai Boże, by ludzkość nie była 
texo Świadkiem. Sasiad nasz zachod- 
ni, przygotowując się obecnie do woi- 
ny, nie wycina drzew, tylko sadz. 
gdzie się co da, a jeżeli mu coś potrzeh- 
ne z drzewa, kupuje u nas. U siebie sa- 
dzi i szanuje, co tym samym robi na- 
turalną zaporę przed najazdem tech; 
nicznym tak na ziemi, jak w powietrzu” 
a u nas? 


Brak drzew przyczynia się również 
do zmiany klimatu — czy koniecznie 
mamy uczynić nasz kraj bezdrzewny ? 

Jedni wydają zarządzenia sadz.ć. a 
drudzy wycinać. Nigdy drzewo nie mo- 
że doczekać się swych lat a ty korzv- 
ści. 

Nie jeden powie, trzeba walczyć z 
tymi trudnościami. Tak, walczyć, aie 
to walka z duchami którym siłą f.- 
zyczną nic zrobić nie można, chyba ja- 
kieś czarodziejskie zaklęcia pomogą. 

Znaczenie drzew. W czasie zimy, 
zawiei śn'eżnej jedziesz w nocy drogą 
nieobsadzoną drzewami, zbłądzisz, a 
w ostateczności zajedziesz „na ostat- 
nią godzinę”. 

W żniwa. Chciałby człowiek usiąść 
w cieniu, zjeść obiad, odpocząć, niema 
cienia, więc praż się bracie. 

W czasie ognia, jak zagroda płonie, 
to wartość drzewa tylko ten oszaco- 
wać może, komu dom ocalał od ognia, 
gdyż dzięki drzewu, które stało na 
straży, ochroniło od nieszczęśca, a w 
ostateczności czyim w przyszłości bę- 
dziemy paić, jak się wsystko wycina, 
niszczy, a nowęgo nie sadzi? Węgiel 
też się w przyszłości wyczerp'e, gdyż 
nikt nowego w ziemię nie wkłada. 

Obecnie cały naród przygotowuje 
się do obrony przeciwlotniczej, czy nie 
należałoby tej obrony rozpocząć sa- 
dzeniem różnych drzew? By w przy- 
szłości było naturalne maskowanie 
ob ektów. a nie sziunczne, a przecież nie 
jest to tak straszny nakład pracy, ani 
wydatek ta sadzenie drzew i bardzo 
wskazane dla obrony. Należałoby tyl- 
ko wydać ze siebie taki trud — by raz 
zasadzone drzewo rie wycinać, 

Dziwna rzecz, że dawnej koleje by- 
ly na:uralnie tak zamaskowane. że nie 
potrzeba było je sztucznie maskować, 
a teraz ln'e kolejowe ozo'otono ze 
wszystkich drzew, pociąg jedzie jak po 
słoe, a w czasie wojny z pewrością 
trza będzie sztucznie maskować. Czy 
to ma być lepsze? A czy nie szkoda 
wydatków, kiedy zaradzić temu moż- 
na było, nie wyrąbując siarych drzew, 
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które wcale nikomu nie przeszkadzały, 
chyba tylko jakims tam urojonym po- 
mysłom rzekomego bezpieczeństwa 
ruchu — a zresztą skąd brać material 
na sztuczne maskowanie, jak drzewa 
wogóle nie będzie? 

Sadzić drzewa, Tak. Każe się sadzić 
ale zasadzone nim się przyjmie zostaje 
wycięte lub zniszcone. 

Nasze Karpaty by mówić mogły, 
dużo by pow.edziały. Worochta, Ja- 
remcze, Tatarów i wogóle całe Kar- 
paty — jeżeli tak dalej pójdzie — to 
niedługo stracą na swej wartości lecz- 
niczej i turystycznej. Dziesiątki pocią- 
gów dziennie z deskami odchodzi w 
świat, do naszych sąsiadów. którzy 
również lasy mają. a'e swoje szanują, 
a jeśli im potrzeba to kupują u naszych 
obywateli pejsatych, a na tem wszyst- 
kiem zarabia nasz obvwatel pejsaty a 
d'a nas i naszego dobra ogólnego rzu- 
ca ochłap w formie marnego procentu. 
Czy może obywatela peisatego obcho- 
dzić obrona Państwa?  Tak.- jego 
obchodzi, ale obrona własnei kieszeni 
i własnego interesu, a goja może sz'ak 
trafić i to ma znaczyć „sadźmy drze- 
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wa 

Przestać tylko wycinać, na tó'ha- 
cisk położyć, a już raz posadzone nie” 
będzie zniszczone. Obecnie hasłem po- 
winno być: „Nie wycinać drzew“. a 
nie „sadzć drzewa“, gdyż to sadzenie 
jak widać, staje się nieaktualne. 

Bardzo pożyteczną placówka po- 
wstała u kolejarzy „Rodzina Koleja- 
wa“, a przy niej sekcja gospodarcza 
między innymi i pszcze:arska. 

Z początku jej powstania. bardź 
żo okazywano żywotności, jak 
zainteresowania pszczeln ctwem —- 
to się mówi, narobiono duże „kurzu 
Stworzyło się bardzo zawodowyc 
pszczelarzy, (naturalnie bez pszczół 
Wydano na to nawet dość pokaźną 
kwotę, k:órej vrócz odbvcia kursów 
oraz wydania dyplomów (po dwa na 
osobę) nic wiecej nie zrobiono, chociaż 
różn członkowie upomirala się o 
wszelkie rzekome Świadczenia. 


© 


Wykonano tylko to, że powołano 
do Warszawy coś 130 członków, tam 
za trzy dni pobytu dano egzamin na 
pszczelarza i na instruktora pszczelat- 
skiego w całym zakresie, co udowad- 
niają otrzymane dyplomy. Każdy 
pszczelarz z dyplomem jest majstrem 
w swym zawodzie całą parą, z tą tyl- 
ko różnicą, że prawie połowa z tych 
kursistów nie miało dotychczas bszczół 
i nadal nie posiadają, a to z tego po- 
wodu, że sekcja pszczelarska w zupeł- 
ności zawiodła w pokładanych w niej 
nadziejach. bo zamiast kursu na:ezało 
wpierw przyprowadzić do możliwego 
stanu te pasieki, które były do tego 
czasu na gruncie kolejowym. Następ- 
nie stworzyć należało odpowiedni 
grunt pod przyszłe pasieki, a gdy to 
wszystko będzie wykonane i pewne, 
czyli że zostanie zapewniony rozwój 
pszczół na gruncie kolejowym, to jest 
możność stworzenia nowych pasiek, 
dopiero wówczas należało pomyśleć 
o nowym zastęp.e pszczelarzy — a tak 
co — dużo kursistów trzyma po dwa 
dyplomy w ręku ` narzeka, że pomi- 

6 tak dużej wiedzy pszczelarskiej nie 

a pszczół, a tym samym i miodu, a 
wszakupione naczynia nie ma co skła- 

ać, ani plombować, a pszczoły na 

złość uparły się i ze zwrotnie miodu 
brać nie chcą, jakoby i zwrotnice ma- 
lo tłuszczu posiadały. Ot i przykrość. 

Zamówione ule w kwietniu dotych- 
czas nie nadeszły. Pożyczki w zupeł- 
ności zawiodły. Cukier dla pszczół 
wiosenny dotychczas nie zabrany 
(chwała Bogu, że go nikt nie potrze- 
bowąał) listów przewozowych też nie 
— i to jest pomoc d'a pszczelarzy. 
Wszystkiego uczono, ale o sadze- 
u drzew widocznie nikt tam nie 
spominał, gdyż widzę, że nikt tu się 
tym nie zajmuje, więc czegóż żądać 
można od szkół, które pszczołami się 
nie zajmują, gdy sami pszczelarze nie 
chętnie biorą się do tej pracy, proszę 
pokazać, co dorosły potrafi — to jest 

„Rozważania amatora“. 


Marynowicz. 


Nowy system ula 


Zamuiac się hodowlą pszczół od ro- 
ku 1917, w ulach yst. Warszawskie- 
go i koszkach. i obserwując ich pra- 
cę w każdej porze roku. przekonałem 
się, że pszczołv dobrze się konsetwu- 


UI Wt. Celińskiego 


ja w koszkach, gdyż zimują dobrze 
i przychodza z wiosną do siły wcześ- 
niej niż w ulach Warszawsk'ch. otóż 
zbudowałem ul wymiaru Warszaw- 
skiego na 11 ramek w gnieździe i nad- 
stawką na 10 ramek takiegoż wvmia- 
ru, jak i gniazdowe. W ulu tym za- 
miast wewnętrznych ścian drewnia- 
nych, zastosowałem słomiane szvie 
trzciną, tak jak się szyje koszki, tylko 
że ul jest czterokrotny, bez drzwiczek 
i zatworka, ul oszalowany jest deska- 
mi trzy czwarte cala grubymi a po- 
między słomianą ścianę a szalówkę, 
wypchany jest sieczką, tak że wokół 
ulą ściana jest gruba 12 centvmetrów. 
UI stoi na dennicy. która jest rucho- 
ma, a dennica leży na stołku. W ulu 


326 


tym zastosowane są po obu bokach 
wentylatory. Ramki gniazdowe przy- 
krvte są na zimę poduszką wypcha- 
ną sieczką, Ul przykryty daszkiem, 
który nie jest przybity do uła, Na czas 
miodobrania stawią się nadstawkę 
z 10-omą ramkami tego samego wy- 
miaru co i gniazdowe. Warunek go- 
spodarki w tym ulu. że wszystkie 
ramki muszą być naklejone sztuczną 
weza. Te 11 ramek w gnieździe pod 
żadnym pozorem pszczołom się nie 
zabiera, tylko nadstawkę, z której w 
tym roku miałem 30 kg. miodu przy 
średniej okolicy. Gospodarka w tych 
ulach jest bardzo łatwa, bo do pod- 
miecen.a pszczół pochyla się ul i pod- 
miata, nie niepokojąc pszczół i nie 
przestawiając ramek jak w ulu War- 
szawskim. Zimują bardzo dobrze, 
gdyż zazimowane na jesieni, wycho- 
dzą w takiej że si'e na wiosnę, nie ob- 
sypują się w zimie. nie jest im za go- 
rąco, bo wentylatory regulują ciepło- 
tę, na wiosnę przychodzą wcześniej 
do sły, bo przy słomianych Ścianach 
nie mają wilgoci, gdyż słoma wciąga 
nadmiar wilgoci, a zimowany na 
toczku, Ściany w środku ula nie sā- 
dzieją od mrozu. Na zimę środkowy 
wylot się zamyka, a tylko dolny 
otwarty do połowy. Ul przystosowa- 
ny do syst. ula Czyńki, na naszą śred- 
nią okolicę i ramki gniazdowe wyjmu- 
ją się od góry, a nie z boku jak w ulu 
Czyńki, co jest dużą niewygodą dla 
pszczelarza. 


Pasieka Wł. Celiiskiego w Wyszkowie 


Ul mgo systemu w zupełności za- 
dowoli p. Grytę Marcina, który w ar- 
tykule „Ograniczemie matek w czer- 
wieniu*, zamieszczonym w F'szczela- 


Ul. Wł. Celińskiego 


rzu Nr. 8 na str. 234 powiada, że do- 
bry pszczelarz powinien pszczołom 
zapewnić. t. j.: 

1) Zabezpieczyć od zmian at 
tycznych tak zima jako też i late 
w tym systemie ula zabezpieczono od 
zmian atmosferycznych przez danie 
12 centym. Ściany ze słomy z szalów- 
ką po wierzchu w ulu i nadstawce. 

2) Dopływ świeżego powietrza ED 
ich gniazd — zrobiono po obydwu bo- 7 
kach w górnym szczycie wentyla- 
tory. 

3) Stały zapas miodu, — w tym ulu 
pozostawia się wszystkie 11 ramek w 
gn.eździe na zimę pszczołom, a dla 
pszczelarza to co weźmie z nad- 
stawki. 

4) Zupełny spokój, t. ji. pasieka, 
winna znajdować się w ogrodzem: 
i niewpuszczanie na toczek inwen 
rza ni też drobiu. 

Ktoby z panów pszczelarzy anie: 
resował się tym systemem ula, to 
proszę bardzo o laskawe przybyc'e, 
a ja udzielę wyczerpujących obiaś- 
nień. Mieszkam obok stacji kolejowej 
Wyszków nad Bugiem, województwo 
Warszawskie. 


osfe- 


Władysław Celiński. 
Wyszków, 19.X-1936 r. 
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| posób oczy pasorzytu. 


Wesz pszczela 


Wesz pszczela jest typem pasorzytu 
przyswojonego. Podczas jej życia w 
postaci gąsieniczki żyje ze szkodą dla 
materi pokarmowej młodych pszczół. 
Wyrosła żywi się  wydzielinamu 
pszczół żywych, bez których żyć 
nie może. Wesz pszczela jest olbrzv- 
mem w porównaniu z innemi a ich go- 
spodarzami. 


Dużo zawdzięczamy wspaniałym 
studiom nad wszą pasożytem pszczół 
M. Perret Maisennueve, którv jako 
pierwszy z autorów wskazał na nie- 
bezpieczeństwo z powodu obecności w 
osadzie pasorzytu, który napada matki. 
W jego cudownym dziele pszczelni- 
czym „L'Apiculture intensive et lele- 
vage des reines“, o mistrzowskiej 
treściwości i jasności, rozpowszech- 
nionym obecnie po całym Świe- 


cie, M. Perret - Maissennneve, wy- ; 


raża zdanie, iż wesz pszczela nie 
jest współstołowniczką pszczoły, 
lecz będzie się żywić wydzielinami lu- 
brilikacyjnymi pszczoły, wyczerpujac 
ją w końcu tym powolnvma wysusza- 
niem. 


Jej ciekawa anatomia stała się celem 
szeregu badań, których wynikiem był 
także wspaniały zbiór mikrofotogralii. 


M. Perert Maisennuepe przedstawił 
i wskazał jej oczy dowodem poważ- 
nym, a wychodząc z omyłki Nitschego 
i po zapowiedzi Kieffera możnaby my- 
Śleć, że wziął on jako oczy segmenty 
anteny. Jednak dowód mikrofotogra- 
iczny wykazuje w zupełnie jasny 
PI On także 
skazał, iż zapach matek ma pewien 
wpływ na wszy. 


Te osobliwe pasorzyty nie zabijają 
swvch gospodyń, .ecz — jak wskazał 
Perert już 1836 r. — skazują je często 
na niepłodność. Jest to fenomen ka- 
stracji pasotzytowej. 

Jest więcej przykładów parazytyz- 
mu przyswojonego w naturze. Cho- 


pard wskazuje, że samica prototruepi- 
da — Riela Manticida — przychwyco- 
na do samicy ortoptera — Mantis Reli- 
giosa — wytrwale oczekuje momentu 
znoszenia przez ostatnią jajek, by do- 
rzucić i swoje. Pierwsza tak jest przy- 
swojona do drugiej, że bez niej żyć nię 
może, a porzuci przy niej nawet swe 
skrzydełka. 

Dziwną i tajemniczą osobliwością 
jest, że pszczoły nie zwalczają wszy, 
co jest jednym z szeregu nieprzenika|- 
nych materii w życiu pszczół. 


Jeszcze inny podobny wypadek nie- 
wytlłumaczalnej tolerancji znajdziemy 
u pszczół, na którą zwrócił już uwagę 
genialny ociemniały z Genewy. Ten 
mistrz obserwacji napisał w tej kwestii 
kilka wierszy w swych słynnych li- 
stach, zwróconych do Elisa de Portes, 
Bois dEly (w archiwach rodzin de 
Watteville i de Moin). Francois Huber, 
omawiając pewne zajście z motylicami, 
tak się wypowiada. „Pytacie dlaczego 
pszczoły Wasze, tak dobrze stróżujące, 
pozwoliły w'eźć pomiędzy siebie wro- 
gom tak niebezpiecznym. Widzimy, że 
zło jest już nie świeże, a sami dziwi- 
my się, że pszczoły nie próbowały 
oprzeć się wcześniej już zniszczeniu. 
Przecież pszczoły strzegące zdrowot 
ności wnętrza swych mieszkań, wy- 
rzucają wszystko, co mogłoby im szko- 
dzić, lub przeszkadzać, nawet zużyte 
powietrze, nie zaniedbując nigdy swych 
obowiązków, które od takich tylko 
much wymagają wysiłków nadzwy= 
czajnych *. 

Pszczelarz słusznie szuką wytłuma- 
czenia, dlaczego pszczoły tolerują tego 
pasorzyta w swej tak zadziwiająco do- 
brze strzeżonej osadzie. 


Z nadmiernym trudem wynoszą da: 
leko trupy ich sióstr, wyrzucając stare, 
chore, okaleczone, okitują nawet nie- 
których wrogów: z wielkim zapałem i 
powodzeniem zwalczają szeregi bar- 
dzo groźnych nieraz złodziei, a tu nie 
są wstanie uwolnić się od wroga tak 
małych rozmiarów. 
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Muszą istnieć bardzo ważne powody 
ku temu, których ne wykryły jeszcze 
mozolne badania tego owadu. 

Pszczoła bierze swoje pożywienie ze 
świata roślinnego, wesz zaś ze zwie- 
rzęcego. 

Wesz przenosi się do innych uli 
przez rójkę naturalną. lub sztuczna, i 
tak samo przez pszczoły. które zabła- 
dzą, wracając z pożytku. 

Pasorzyt ten nie robi różnicy pomię- 
dzy poszczególnymi rasami pszczół 
Spotykam wszy podczas moich odwie- 
dzin pszczelarzy aż w najwyżej poło- 
żonych pasiekach alpejskich. Dzieki 
uprzejmości przyjaciela, już od szeregu 
lat obserwuję osadv. którvm dodano 
wszy. Miałem w mej pasiece osadę, 
której matka wysiądałą, jak ozdobiona 
kryształkami. i to w postaci 31 wszv. 

M. Perret Maissonueve poleca w 
swym dziele bardzo prosty środek. ce- 
lem uwolnienia matek od wszy, miano- 
wicie dym tytoniowy 

Wesz pszczela znajdzie w osadzie 
wszystkie warunki odpowiadające 
jako  pasorzytowi . przyswojonemu. 
W obecnym stanie wiadomości co do 
jej biologii i według badań ostatnich. 
pozwalamy sobie powiedzieć. iż całv 
cykl iei rozwoju odbywa się wewnatrz 
ula. 

Początkowo przypuszczało się, że 
samica Braula apis składa swe jajka 
wyłącznie na matce, gdzie odbywa się 
też rozwój gąsieniczek i przemiana, aż 
pszczelarz austriacki, Ludwig Suchart. 
zasłużył się odkryciem larw w komór- 
kach miodowych. („Zoologischer An- 
zeiger', 1923) Dr. E. F. Philips po- 
twierdził to odkrycie na wypadku w 
Ameryce Północnej, gdzie wesz 
pszczela jest bardzo mało rozpow- 
szechniona. (Dadant opiniuje, że za- 
wleczono ją tam z matkami z Italji). 


Dr. Morgenthaler odkrył w roku | 


1925 obrzędy poczwarkowe wszy 
pszczelich na zasklepieniach komórek 
miodowych, wskazując na długość 
poczwarek — między 1 i 2 mm. 
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Dr. Morgenthaler zrobił także Mikro- 
fotografię larwy w przejrzystości. ba- 
dawszy ją. 

Samica Braula apis po zapłodnieniu 
na samej pszczele, składa jajka do ko- 
mórek, Czas inkubacji jajka jeszcze 
nie jest nam znany. Po wyjściu z jaj- 
ka embrion żywi się vitolem jajko- 
wym, jak z reguły wszystkie pasorzy-- 
ty wewnętrzne, 

Dla dalszej ewolucji larwa żywi się 


! tym samym pokarmem, jaki otrzymu- 


je czerw pszczeli w najmłodszym. w.e- 

ku. Trwanie stanu larwowego jest c- 

szcze długie. Niektóre pasorzyty in- 

nych gatunków pszczół przetrwają ca- 

Ę zimę, jako larwy, a nawet jako jaj- 
a. 

Jest prawdopodobnem, że larwa 
przetworzy się w nimię w niedostrze- 
galnym oprzędzie, przymocowanym 
do komórki. Już owadem ukończe- 
nym wychodzi na powierzchnię, albo 
też osiada na pszczole, biorąc pozy- 
wienie przy zanurzaniu się tej w ko- 
mórki podczas karmienia czerwiu. 

Zdania co do daty czerwienia są je- 
szcze bardzo podzielone. Logicznie 
przypuszcza się czerwienie w maju. 
Dr. Morgenthaler spotkał jednak jajka 
jeszcze w październiku. Zazwyczaj te * 
diptero składają jajka podczas pory 
gorącej; według obserwowanego sta- 
nu samca przypuszcza się jednak, że 
czerwienie może nastąpić i później. 

Jeżeli wszy były bardzo liczne przy 
zazimowaniu, nie sa tem już w marcu. 
Ta śmiertelność tłumaczy się granicą 
życia, spadnięciem pszczół z wszami i 
śmiertelnymi ich wylotami. Podług 
niezmiennych praw natury przeżyją 
zimę tylko indywidua zdatne do roż* 
płodu. 

W osadę stosunkowo słabą wpro- 
wadz:łem w marcu 4 pasorzyty celem 
obserwowania ich rozwoju, a dopiero 
w czerwcu stwierdziłem przyrost, i 
to o 7 tylko wszy. 

Wynika z tych imoich doświadczeń, 
iż potomstwo musi padać ofiarą nie- 
znanych mi wypadków, a, wobec tak 


nikłego przyrostu, i składanie jajek 
musi być bardzo ograniczone. 

Bywa przeważnie bardzo trudno in 
stalować owady obserwowane w wa- 
runkach wystarczająco zbliżonych 
do naturalnych, a owad — przezot- 
my — nie zachowuje się tak, jak w 
naturze, gorzej jeszcze owad — pa- 
sożyt — owada. 

Doświadczenia w ciepłocie ula ob- 
serwacyjnego wielkiego rozmiaru: 

1) Włożono 10 pasożytów w spe- 
cjalnej klatce na modzie starym; po 
trzech dniach nie żyły. 

2) Tak samo 6 pasorzytów na mio- 
dzie świeżym. 

3) Włożono 6 pasorzytów razem z 
ich pszczołą - karmicielka w kiatce na 
miodzie pozostawały przez dłuższy 
czas przy dobrym zdrowiu. 

4) Włożone 3 pasożyty w klatce na 
as starym po trzech dniach nie ży- 
y. 

5) Tak samo inne trzy na pyłku 
świeżym. 

Mamy przykład larwy diptera spo- 
żywającej pyłek. według badań dra 
F. Brocher. 

Według moich obserwacyi najwięk- 

*szą ilość pasorzytów znajdzie się na 
pszczołach - karmicielkach, (obserwa- 
cje Champery). Pszczoły wychodzące 
na pożytek z pasorzytami, często moż- 
na obserwować na mostkach, Obset- 
wowałem często zmianę miejsca pa- 
sożyta i jego skłonności zbliżania się 
do głowy i ust. 

Włożywszy pszczołę z pasożytem 
w klatce oszklone] i siatkowanej (z 
drugiej strony) do ula obserwacyjne- 
go, można obserwować poruszanie się 
pasożyta, a także pochylanie się 
wprzód podczas ssania, do czego 
oczywiście potrzeba większej lupy. 

Braula apis nie wejdzię na pszczo- 
łę nieżywą. 

Wszy trzymają się przeważnie na 
plastrach Środkowych, a bardzo rzad- 
ko zobaczyć jakąś przy szkle ula ob- 
serwacyjnego. 


Około roku 1880 po raz pierwszy 
wskazują pszczelarze ną szkody wy- 
rządzone przez te pasożyty, powodu 
jąc niepłodność matek. 

N. N. Peters w swojej pracy, zwa- 
nej „Mi Metodo de Apicultura“, mówi 
o wszach w takich terminach: Wszy 
pszczele są małe pasożyty czerwone, 
które obsiadają w wysokości skrzy- 
deł matki i ssają ich krew, co kończy 
się Śmiercią matki przez wyczerpanie. 
I tylko wobec matek trzeba obawiać 
się wszy, podczas na robotnicach nie 
mają dosyć czasu do wyrządzenia po- 
ważniejszych szkód, 

Już słynny pszczelarz M. Frank 
Bentan 1882 r., spotkawszy matkę, 
która miałą 45 wszy, sądził, iż wszy 
żywią się ssaną z pszczoły krwią, 

Pszczelarz szwajcarski M. Pache 
naliczył aż 51 wszy na jednej matce, 
a pewien pszczelarz angielski swier- 
dza na maikach cypryjskich, Świeżo 
importowanych, na jednej 18, na dru- 
giej 23 wszy. 

Dr. Dubini z Milanu twierdzi, iż wi- 
dział w Italji matk: tak gęsto okryte 
wszami, że widać było tylko nogi. 

Wydaje się też, że Braula apis po- 
chodzi z krajów gorących. 

Badanie tego owada jest bardzo in- 
teresujące, a ciekawa jego anatomia 
dała Bertrandowi 1887 r. nazwę kla- 
syka. 

Wesz pszczela, jak wszystkie owa- 
dy, podlega także chorobom. Widzia- 
łem wszy pokryte plamami nikozy. 

W niedawnej obserwacji podczas 90 
minut moglismy obserwować w cy- 
lindrze powietrzonym przy temperatu- 
rze 25 do 30 stopni poruszania wszy 
ha pszczole za pomocą szkła powięk- 
szające 8 do 10 krotnie. Wesz zatrzy- 
mała się przez dłuższy czas trzy ra- 
zy na odwłoku, a raz koło ust. 

M. Daufrasne w jego przewodniku 
praktycznym dla :nikroskopii podał 
następujące sposoby obserwacyj tego 
pasorzyta w  preparacji stałej, lub 
przejściowej. 
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Preparacja przejściowa: 1) uloko- 
wać owada w kropli płynu gliceryno- 
wanego, 2) zastosować płytkę į obser- 
wować przez obiektyw Nr 3. 

Preparacja stała: 1) włożyć owada 
przez 24 godziny do czystego spirytu- 
Su, 2) następnie włożyć natychmiast 
do esencj. lawendy, 3) obmyć w Xy!o- 
lu i montować w oa:samie (płyn Fau- 
rego etc.). 

Po tych zabiegach wesz przy po- 
wtórnych kąpielach otrzyma ładny ko- 
lor pomarańczowy. 

Przy badaniu mikroskopijnem uży- 
wać kwasu mlecznego (najlepiej go- 
rącego) dla wyjaśnienia części obser- 
wowanych. 

Nie było możliwe stwierdzić drogą 
zwyczajną przez łamania, lub cięcia, 
ziarnek penolu w wnętrznościach owa- 
da. 


Napisał Louis Roussy w „Gaceta Api- 
cola de Espańa“, 
Tłumaczył: Józei Wieczorek. 


Jak ograniczać czerwienie 


Do umieszczonych w P, P. i O. roz- 
ważań na temat ograniczania czerwie- 
nia, wyczerpujących stronę teoretycz- 
ną zagadnienia, nie od rzeczy będzie 
dorzucić nieco uwag o stosowanych 
dotychczas i ewentualnych możliwych 
nowych sposobach jego uskutecznia- 
nia. Streśćmy się do kilku punktów. 

1. Pewne systemy uli utrudniają roz- 
pęd płodnych, obfic'e czerwiących ma- 
tek, * co słusznie zostało podkreślone 
już na samym wstępie dyskusji. Ule 
o małych ramkach i dużej różnicy po- 
między poszczególnymi wymiarami 
gniazda, szczególnie. gdy wybitnie po- 
większymy wysokość lub szerekość, 
najbardziej sprzyjają ograniczeniu. 
W ulach tych czerwiąca matka spoty- 
ka dobre warunki tylko wczesną wio- 
Sną, zaś później tak konieczność zaj- 
mowania coraz to nowych ramek, jak 
tównież potrzeba rozciągania gniazda 
w kierunku pionowym, stanowią dla 
niej bardzo poważną przeszkodę. Nie- 


wyzyskanie zdolności rozrodczych 
roju zzasady pociąga za sobą rójke 
szczególnie w tym wypadku, gdy ul 
nie jest dostatecznie wietrzony; poza 
tem ule te w pewnym stadium rozwo- 
ju wywołują ograniczenie au.omatycz- 
nie bez wzg.ędu na to, czy jest ono w 
danej chwili potrzebne, czy też nie, 
wymykając się w ten sposób z pod 
wpływów i kontroli pszczelarza. 

2. Intensywne chłodzenie gniazda 
ogranicza czerwien e, jednak może ła- 
two spowodować jako konieczną re- 
akcję roju zatrzymywanie się  lotnej 
muchy w gnieździe oraz wzmożone 
spożycie miodu, co oczywiścię znacz- 
nie osłabi wynki miodobrania. Jest 019 
poza tem Środkiem bardzo ryzykow- 
nym, ze względu na łatwość przesad- 
nego stosowania go, szczególnie w na- 
szych tak zmiennych warunkach przy- 
rody, wymaga więc wielkiej subtelno- 
ści i wprawy od pszczelarza į ciągłej 
z jego strony opieki nad pasieką. 

3. W wielu wypadkach dla celów 
ograniczania czerwienia usuwamy mat- 
kę, właściwie całkowicie ją wówczas 
wstrzymując. Usunięte matki niszczy- 
my, bądź też używamy do tworzenia 
nowych rojów. Nie mamy dostatecz- 
nych danych do stwierdzenia, jak osie- 
rocenie wpływa na chęć pszczół do 
pracy, a więc i na jej wyniki, musimy 
tu jednak stwierdzić, iż przeszukiwa- 
nie roju dla znalezienia matki, nastep- 
nie zaś dla zniszczenia mateczników, 
a później dla sprawdzenia, czy nastą- 
piło zapłodnienie młodej królowej. ja- 
ko parokrotnie stosowane w okresie 
właśnie naj'ntensywniiszego zbierania 
nektaru, niezwykle pszczołom przesz- 
kadza. Poza tem przerywając ciągłość 
w czerwieniu u roju, stawiamy go bez- 
sprzeczne wobec pewnej katastrofy, 
stanu zgoła nienormalnego, którego 
skutki nie dadzą, przypuszczam, dłu- 
g0 na siebie czekać, Pierwszym z nich 
bedzie brak młodzj muchy w okresie, 
gdy rój wychowuie pokolenie dla wio- 
suv roku przyszłego, innym znów 
mniejsze lub większe załadowanie 
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gniazda m'odem i jednocześnie niechęć 
pszczół do pracy w nadstawcce. 

Sposób powyższy ma jeszcze pew- 
ną rację bytu w wypadku starych ma- 
tek, gdy te zmuszeni jesteśmy nisz- 
czyć, natomiast na niszczenie matek 
młodych i płodnych (te właśnie wypa- 
dałoby najbardziej ograniczać) nie mo- 
żemy sobie w żadnym wypadku poz- 
wolić. Tak czy inaczej, sposób ten wy- 
padnie zaliczyć do bardzo prymityw- 
nych, a można go stosować jedynie 
tylko w wyjątkowych warunkach. 

4. Innym ze sposobów ograniczania, 
a właściwie znów całkowitego prze- 
rywanią czerwienia jest zamykanie 
matek do klateczek, umieszczonych 
na dnie lub pośrodku ula. I znów nie 
mamy w tym wypadku pewności, czy 
niewola i przymusowa bezczynność 
matki w okresie najsilniejszego pędu 
do czerwienia n'e wpływają ujemnie 
na dalszą jej wartość, możemy nato- 
miast ze spokojem wysunąć pod adre- 
sem tego sposobu wszystkie zarzuty, 
stawiane poprzedniemu, dorzucając je- 
szcze jeden, dość często słuszny, ko- 
nieczność obrony przed rójką. Uspo- 
sobione niekiedy już uprzednio w tym 
kierunku pszczoły zakładają na czer- 
wiu mateczniki i następuje zgoła nie- 
oczekiwane i niepożądane pomnożenie 
pasieki. 

5. Wszystkie wymienione sposoby 
nie zyskały sobie pelnych praw obv- 
watelstwa i, jeżeli niektóre z nich bv- 
ły sporadycznie stosowane, niezawsze 
zdawano sobie dokładnie sprawę z ich 
działania i ce'awości. Jedynym napra- 
wdę świadomie i dość szeroko stoso- 
wanym i swego czasu powszechnie 
uznanym sposobem było umiejscowie- 
nie czerwienia matki na kilku zaledwie 
ramkach, spowodowane mniej lub wie- 
cej Śścisłem odgrodzeniem ich od po- 
zostałych. Stosowano w tvym celu 
wstawianie blach i krat odzgrodowych. 
różnie pomyślanych i wykonanych, de- 
sek odgrodowych, plastrów z miodem 


i t. p. Najskuteczniej oczywiście w tvm |! 


wypadku działały Ścisłe blachy i kra- 


I 


ty, przez które przeciskały się tylko 
pszczoły-robotnice, zaś matka i trut- 
mie przecisnąć się nie mogły. Temu 
istotnie skutecznemu, a przytem pro- 
stemu sposobowi ograniczania stawia- 
no jednak bardzo ciężki zarzut dręcze- 
nia przeciskających się przez wąskie 
szpary i drobne otwory pszczół, które 
jakoby często w tym wypadku nisz- 
czyły sob:e skrzydła. Gdyby nawet nie 
przyjąć ostatnie możilwości, już sam: 
fakt obecności w środku ula i roju ob- 
cego ciała. metalu lub drewna, a rów- 
nież przymus przedostawania się z pe- 
wnym wysiłkiem przez wymienione 
przejścia napewno nie wpływały do- 
datnio tak na chęć do pracy u pszczół, 
jak i na jej wyniki. Z tych to przy- 
czyn ostatnio wymieniony sposób 
ograniczenia. choć do dziś szeroko sto- 
sowany, spotvka sie stale z bardzo 
ostrą krytyką 

6. Pod miano zabiegów ogran:czają- 
cych dadzą się podciągnąć i inne jesz- 
cze pomysły pszczelarzy, jak choćby 
ostatnio ogłoszony pomysł t. zw. ..fa- 
bryk miodu“. Tak roje, pozbawione 
czerwiu, jak i te, które go otrzymały 
w nadmiarze bezwzględnie „ogra- 
niczająć w tem lub innem znaczeniu 
tego wyrazu czerwienie. Może i w da- 
wniej już opisanym „ulu - bliźniaku* 
też dałoby się w pewnych zabiegach 
dopatrzeć intencji ogran'czania, w obu 
jednak wypadkach sprawa ta jest jak- 
by tylko ubocznie traktowana i nie- 
dość jasno sprecyzowana. 


7. Obfity napływ nektaru bezwzgle- 
dnie wpływa ograniczająco, a przy u- 
lach zbytnio pojemnych i dobrze wie- 
trzonych nie wywołuje przytem zbyt- 
nio pędu ku rójce. Jest to oczywiście 
Środek najbardziej może naturalny i 
samoczynny, niestety jednak zupełnie 
przypadkowy i działający tylko w la- 
tach dla pszczelnictwa pomyślnych. 
Tymczasem nam na ograniczaniu naj- 
bardziej zależy właśnie w lata w nek- 
tar ubogie i zbioru niesprzyjające. 

8. Przy miodobraniach późnych ob- 
serwowane istotnie „wyczerpania sic“ 
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matki i sama zresztą data sprawiają, iż 
czerwienie nie jest tak obfite, by je 
trzeba było ukrócać, daltego też w 
tych warunkach wszelkie ograniczanie 
nie miałoby najmniejszego już sensu. 


9. Jak łatwo możemy zauważyć, 
we wszystkich prawie przytoczonych 
wypadkach ograniczania było tłumie- 
niem naturalnej w tym czasie płodno- 
ści matki, a więc zabiegiem bez- 
sprzecznie sztucznym i naturze prze- 
ciwnym, na co zrozumiałą reakcją ze 
strony roju mogła być tylko rójka. 
Tymczasem do tych samych wyni- 
ków można dojść zgoła inną drogą: 
matki nie należy ograniczać, lecz przez 
podwojenie w stosunku do jei płodno- 
ści wymagań uzyskujemy stosunkowe 
zmniejszenie się ilości czerwiu. Po- 
dwoić wymagania w stosunku do mat- 
ki można łatwo przez złączenie dwu 
rojów po osieroceniu oczywiście jęd- 
nego z nich; praktycznie da się to łat- 
wo wykonać w tym tylko wypadku, 
gdy zastosujemy specjalny system ula, 
w którym hodujermy w pewnych po- 
rach roku dwa roje, oddzielone wspó. 
ną ruchomą a cienką przegrodą. W je- 
dnym z nich mamy matkę dwuletnią, 
w drugim jednoroczną; wybierając 
starszą z nich lub niekiedy nawet ! 
młodszą, gdy ta wyraźnie mało jest 
warta, niszczymy ją, a przez usunię- 
cie przegrody i zastąpieniu jej ramką. 
zapełnioną budową, oba roje bez kło- 
potu i ryzyka ze sobą łączymy. Prak- 
tyka wykazała już dostatecznie, że za- 
bieg ten w 100 procentach nam się 
udaje. 


Pozostawiona matka z konieczności 
zwiększy czerwienie, jednak do wyko- 
nania podwójnej pracy w żadnym wy- 
padku nie będzie zdo.na. co w stostm- 
ku do dwu złączonych gniazd i roiów 
równoznaczne będzie z  ogranicze- 
niem. Pszczoły ani na moment nie od- 
czuły braku matki przeglądanie gnia- 
zda ograniczyliśmy do jednego razu 
i to jeszcze w zakresie połowy ramek 
gniazdowych nopowstałej całości. zaj- 


mowanej uprzednio przez rój z zasa- 
dy słabszy. Czynności tej już więcej 
w czasie miodobran'.a nie powtórzy- 
my. W środku roju i gniazda nie ma 
sztucznych dręczących pszczoły prze- 
gród, obawy przed rójką nie znamy, 
gdyż matka obowiązkom swym w ulu 
podołać nie może, a przy całkowicie 
zaję.eim na początku miodobrania jesz- 
cze przed złączen'em rojów przez 
czerw gnieździe, wszystek miód zosta- 
nie skierowanv do nadstawki. Chociaż 
później znajdzie się nań i w gnieździe 
miejsce, już go tam pszczoły w wiek- 
szej ilości nie zmagazynują. 

Opisany projekt, któty wymaga spe- 
cjalnego ula dla swej realizacji, poda- 
ję pod rozwagę i do krytycznej oce- 
ny. Szczegółów w ramach krótkiego 
artykułu nie można podać, interesują- 
cych się odsyłam do specjalnie w tym 
celu wydanej broszury, ogłaszanei w 
P.PiO 

Inż, Daniel Olech. 


Nowy system ula 


(Dokończenie). 

Pnie pszczół w ulach doświad- 
czalnych zimowały na toczku od- 
krytym dla wiatrów wschodnich. 

Na wiosnę 1935 r. pszczoły wy- 
szły z zimy zdrowe bez śladów 
zaperzenia, w ulu z ramką trapezo- 
wą wilgoci nie było, natomiast w 
ulu syst. D. B. wilgotne ściany i za- 
pleśniałe dwie boczne ramki. 

Pszczoły rozwijały się dobrze 
do 24 VI. 1935 r., przebrały punkt 
kulminacyjny, odbudowały w 30 
proc. swe gniazda z podanej węzy, 
jednak ul z ramką trapezową, pod 
każdym względem górował. 

Sezon letni 1935 r. w Grodnie 
jest wprost fatalny, pszczoły pod 
względem zbioru (nektaru) ledwie 
mogą uchwycić na wyżywienie 
młodego pokolenia, zapasy w gnieź- 
dzie wciąż szczupłe, pnie pszczół 
pod względem rozwoju przybiera:, 
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sam: 


wiszą brodami pod ulem, a nad- 
stawki wciąż puste.  Raptem, 
pszczoły w końcu m-ca lipca, zer- 
wały się do pracy na grykę zasia- 
ną o 4 km. od pasieki a jak stwier- 
dziłem, to pszczoły leciały za ne- 
ktarem 5 do 6 km. 

Była to odległość ponad miarę 
dla pszczół, a w pobliżu nic nie 
kwitło. — Nadstawki zdjąłem dnia 
14. VIII 1305 r. 

Z pnia pszczół o ramce trapezo- 
wej z nadstawki otrzymałem mia- 
du 16 kg. zaś z gniazda 4 kg. mio- 
du. Razem 20 kg. 

Z pnia pszczół syst. D. B. z nad- 
stawki otrzymałem miodu 12 kg., 
zaś z gniazda 4 kg. miodu. Razem 
16 kg. 

Żapasów na zimę żadnych tak, 
że dnia 14. sierpnia 1935 r. dałem 
do gniazd sytę cukrową po 14 kg. 
cukru, jednocześnie, zmieniłem mat- 
ki pszczele 
w m-cu lipcu 1935 r. Tak to pszczo- 
łom zrobiłem, za ich ciężką 


łv na cukrze pseudo 


pszczół, 


jesień nie dopisze. 

Na wiosnę 1936 r. pszczoły obla- 
tywały się wcześnie. Śladów zape- 
rzenia nie było, roje wyszły silne 
i wykorzystały kwiatostan sadów. 
Zdawało się, że w tym sezonie 
pszczelarze będą miód młynkować 
jak w żadnym roku, a jednak stało 
się inaczej. Pszczoły zebrane 
zapasy zużyły na młode pokolenie 
i spostrzegłem, że w pasiece głód. 
W ulach doświadczalnych pszczo- 
ły przebrały punkt kulminacyjny, 
obadwa pnie rywalizowały się 
wzajemnie, siła pni równa, czerw 
na ramkach tak samo. 

Powyższy objaw w równej sile 
czerwienia dwu matek pszczelich 
dał mi niezbite dowody, że matka 


pracę f 
niedzwiedzią przysługę, by zimowa- | 
pokarmie | 
szczęście, że zima w 1935- | 
36 r. była tak łagodna, że niejedna | 


na młode zapłodnione ! 


pszczela jest zdolniejsza do składa- 
nia jajek po lekkiej zimie, lub też 
zimującej w dobrym ulu, stebniku 
czy szopie, gdzie pszczoły nie od- 
czuwają 'przemarzania, co udziela 
się i matce pszczelej. -- 

dezon pszczelarzy grodzieńskich 
w tym roku zawiódł. 

W czasie kwitnienia akacji i lip 
nastała posucha taka, że pszczoły 
nie miały nektaru wcale. W okoli- 
cy Grodna pszczoły wykorzystały 
białą koniczynę oraz ostatnią gry- 
kę, którą zasiano w większej ilo- 
Ści. 

Moje pupilki w ulach doświad- 
czalnych, mimo złego roku. nie za- 
wiodły mnie. — Dnia 10. VIII. 1936 
r. zdjąłem nadstawki. 

Z pnia doświadcz. z ramką tra- 


pezową otrzymałem miodu nad- 
stawkowego 18 kg. 
Z pnia doświadcz. syst. D, B 


otrzymałem miodu 16 kg. isą w 


i obydwuch zapasy zimowe a 13 kg. 


miodu szytego. -— 

Jak widzimy w tym roku będa 
zimowały ma samym miodzie. - 
Na tem kończę dotychczasowe wy- 
niki obu uli. 

A teraz: zestawienie, opinia do- 
datnia i ujemna. 

Wykaz otrzymanego miodu z uli 
doświadczalnych włącznie za czas 
1932—1936 r.: 

Z powyższego widzimy, że na 
rentowność pasieki składają się róż- 
ne czynniki: 

1) Płodność matki, 
wdzięcza się siłę pnia. 

2) Ul, dostosowany do wymogów 
życiowych pszczół w każdej porze 
roku. 

3) Kaprys figlarnei atmosfery w 
naszym klimacie. 

4) Wreszcie zaś, flora miododai- 
na w danej okolicy. 

(Gospodarka w ulu zbudowanym 
mego pomysłu z ramką trapezową, 


której za- 
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niczem nie różni się od uli syst. 
Warszawsk. nads. lub syst. Dad. 
BI. — Praca przy kontroli gniazda 
iest baiecznie ułatwiona. ze wzglę- 
du na łatwe wyjmowanie ramki. 
Pszczoły najzłośliwsze, nie mają | 
przyczyny do żądleń, ponieważ nie 
przygniata się pszczół, jak często 
bywa w ulu o ramce prostokątnej. 
Zimowy kłąb pszczół spoczywa w 
formie owalnej w środku gniazda, 
gdzie układam naiwięcej zapasów 
zimowych przez przewieszenie ra- 
mek w pierwszej połowie m-ca 
września. Jak określić procent wody 


końca, ponieważ omawiany ul niko- 
Ul taki jest najlepszą kolebką dla w miodzie 
i 


mu nie narzucam i nie reklamuję. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Kroszel Józet. 
Grodno, 


*) Flora miodod. kl. I. = b. bogata. 

rh » a JI bogałes 

h a «kl. M=Ż Średnia: 

ef „zk IV = uboga: 

Adres mój: Kroszel Józef. Grod- 
no, ul. Gorzelniana 18. 


pszczół, w okresie spoczynku 
pszczół w zimie na toczku. 

Wprawdzie moge rzec Śmiało, że 
taki ul z ramką trapezową mego 
pomysłu jest amatorski, lecz w 
przyszłości, może mieć szersze za- 
stosowanie, ze względu na swe 
pewne zalety nad innymi ulami do 
czasu, aż Świat pszczelarski obmy- 
Śli coś lepszego. 

To jest wszystko, co mogę o ulu 
mego pomysłu powiedzieć ze stro- 
ny dodatniej, a teraz jego strona 


Wiemy, że zbierany z kwiatów 
przez pszczoły nektar różni się tak 
procentową ilością cukru, jak i wodv. 
Zależy to od rodzaju kwiatów, a głów- 
nie od warunków atmosferycznych. 
Jak podają naukowe badania, pracuia- 
ce w tej dziedzinie, procent cukru w 
nektarze kwiatów waha się od 8.0 pra- 
cent do 72,0 procent. I przez to płyn, 
złożony przez pszczoły w ulach i na- 
zywany — miodem, różni sie, przy 
różnych warunkach i okoiicznościach 
zebrany i zgromadzony przez DSZCZA- 


ujemna: ły, co do swojej jakości. pod wzgl- 
1) W okresie dzisiejszym jest A dem znajdującego sie w nm cukru i 
dość kosztowny (25 zł.). | wodv. 


2) Wykonanie ula, jak też ramki | Tak naprzykład po deszczu świeżo 
trapezowej bez specjalnej formy | zebrany meg w ulach będzie bardzo 
jest niemożliwe a nawet uciążli- | rzadki. Dla .„dojrzewania* takiego 
We. | miodu pszczoły potrzebują przygo:0- 

3) Ramkę gniazdową na dotych- | wania kilkudniowego, intensywnej 
czasowe miodarki zwyczajne trud- | wentylacji w ulach, żeby zbyteczna 
no dostosować, a nie każdy posiada | ilość wody z tego m:odu ulotniła się 
miodarkę rozmiarów szerokich. I każdy z pszczelarz zauważy (kto 

4) Materjal sosnowy musi być b. | ma ul na wadze), że przez noc ul ro- 
suchy. bi się znacznie lżejszy. Gdy wybiera- 

5) Zbud RENATY M my ramki (ewentualnie wółramki 7 

udowany u, Jest D. CIĘŻKI. nadstawek uli D13), wieczorem lub 

Narazie kończe i przepraszam, 


y c wogó.e po południu, to nie możemy 
żem trochę zadługo nudził. Budo- | strząsać pszczół, a musimy je zma- 
wę ula wraz z tycinami podam w 


z ) tać, gdyż miód wybryzguje i. naod- 
następnym artykule. Panów kry- | wrót, tego nie widzimy, kiedy te czvn- 
tyków proszę o cierpliwość do 


ności przeprowadzamy w godzinach 
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porannych, gdyż rano niema świeżego | którym jest ponad 20 procent wody — 
miodu, a przez noc odparuje dużo wo- f jest stanowczo rzadki, niedojrzały, u 
dy. zatem małowartościowy. Procent wo- 

Prawie każdy pszczelarz stara się | dy w miodzie nie powinien przekra- 


odebrać jak największą ilość mio- | SZać 14 — 19.5 procent.  — 
du. I w dążeniu tym taki pszczelarz Dla tego żeby dowiedzieć się, jaki 
nie zwraca najmniejszej uwagi na ja- | Procent wody jest w miodzie propo- 


kość swego miodu: „byleby miód .* | nuie przypomnieć sobie prawo właści- 


Prawdziwy pszczelarz, owszem, musi | Wego ciężaru... Bierzemy, naprz. bi- 
starać się osiągnąć jak najlepsze rezul- | telke 5 litrowa (im większa, tem omy!- 
taty ze swej pasieki, lecz nie powi- | KA — mniejsza), tarujemy ją i napel- 
fien odbierać z ul: niedojrzałego mio- 4 Hamy wodą, którą też ważymy: przy- 


du. Dzięki sporadycznoś:i podobnych puśćmy, Ea ae oe: Ad 
wypadków nasz wQłYŃski Miód ceni | OZCZEJACY RADIA SE oO 
się bardzo nisko... mieści 7.250 gr. miodu. Teraz, żebv 


dowiedzieć się ciężar właściwy miodu 
dzielimy 7.250 na 5.000 i otrzymamy: 
1, 45. 1.450 — jest to ciężar właściwy 
miodu (miód jest cięższy od 1.45 razy. 


Należy uważać sobie za obowiazek: 
nie dawać naszym konsumentom za- 
miast miodu, słodkiej wody. Miód, w 


EERDE CZERSKA Wale _/5 O E SYROPIE ERN 


CIĘŻAR WŁAŚCIWY % WODY ke ETA on] CIĘŻAR WŁAŚCIWY % WODY 
M:0DU W MIODZIE MIODU W MIODZIE 
1,350 | 30,2 „aa ""oo="l"- aA 1,410 20,9 
1,360 28,6 1,420 19,4 
1,370 27,0 1,430 17,9 
1,380 | 25,4 1,440 16,4 
1.390 ! 258 1,450 14,9 
1,400 22,4 1,460 13,5 


Teraz według załączonej tablicy (we. Windika) łatwo dowiemy się co de 
procentu wody w miodzie. M. Sienicki. 


Zrzeszenia pszcezelnicze 


KOMUNIKAT | larskie i czasowo tytułem próby przystą- 
I. pił jako związek do C. T. O. i K. R., opie- 


W związku z komunikatem Polskiej E rając się na deklaracii C. T. O. i K. R. po- 
Agencji Agrarnej w sprawie rzekomego | zostawienia mu i przestrzegania całkowi- 
rozwiązania przez Prezydjum Centralnego | tei jego autonomii. Ponieważ C. T. Oi i K. 
Towarzystwa Organizacii i Kółek Rolni- | R. wbrew swym przyrzeczeniom autono- 
czych Centralnego Związku Pszczelarzy | mii Centralnego Związku Pszczelarzy R. IE, 
R. P. zarząd Centralnego Związku Pszcze- | nie respektowało, zarząd Centralnega Zwi 
larzy R. P. podaje do wiadomości publicz- | zku Pszczelarzy R. P. postanowił na posie- 
nej, co następuje: I dzeniu w dniu 28 czerwca r. b. zlikwido- 
i Centralny Związek Pszczelarzy R. P. | wać kontakt organizacyjny z C. T. O.iK. 

został zawiązany w grudniu 1935 r. przez | R, o czym C. T. O. i K. R. zostało powia- 
wszystkie istniejące na terenie całej Rze- | domione pismem z dnia 29 czerwca r. b. 
czypospolitei wojewódzkie związki pszcze- | i co zostało następnie zatwierdzone przez 
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Radę Delegatów Centralnego Związku 
Pszczelarzy R. P. n podane dwukrotnie do 
wiadomości publicznej we wszystkich bez 
wyjatku czasopismach pszczelarskich. 

Obecnie Centralny Związek Pszczelarzy 
R. P. legalizuje swój statut, jako organı- 
zacja samodzielna. 

Wobec powyższego oczywistym jest, że 
Prezydium C. T. O. i K. R. nie może roz- 
wiązać organizacji, której de facto nigdy, 
samo nie powoływało do życia, a która po 
za tym od szeregu miesięcy do C. T. O. 
i K. R. nie należy. 

Poza tym w komunikacie Pol. Ag. Agr. 
znajdują się jeszcze zupełnie nieścisłe da- 
ne, dotyczące składu Centralnego Związku 
Pszczelarzy R. P. Mianowicie, podane tam 
jest, że Centralny Związek Pszczelarzy 
R. P. „grupował członków z terenu 9 woie- 
wództw w b. Kongresówce, poza tym na- 
leżały doń Małopolskie, Wielkopolskie oraz 
Pomorskie Towarzystwo Pszczelarzy”. 

Wiadomość ta jest z gruntu nieścisła. 
Centralny Związek I'szczelarzy R. P. nie 
jest i nie był nigdy organizacią, do której 
maią prawo należeć poszczególni pszcze- 
larze, a organizacją pszczelarskich związ- 
ków wojewódzkich. Należały do niego i ra- 
leżą w dalszym ciągu związki pszczełarskie 
wszystkich województw zachodnich i po- 
łudniowych oraz Związek Pszczelarzy Po- 
leskich. Jedyną organizacią z terenu b 
Kongresówki, która kiedykolwiek z Cen- 
tralnego Związku Pszczelarzy R. P. wy- 
stąpiła, jest Wojewódzkie Towarzystwo 
Pszczelnicze w Lublinie, będące nie orga- 
nizacją samodzielną, a tylko jednym z 05- 
niw organizacyjnych C. T. O. i K. R. 
Sekretarz Generalny 
(— Brd St. Blank - Weissberg 
adiunkt Szkoły Głównej 

Prezes 
(—) Inż. A. Kozikowski 
profesor Politechniki Lwowskiej 


KOMUNIKATY 
Warszawskiego Towarzystwa Pszczelarzy 
I 

Ogólne Zebranie Dyskusyjne odbyło się 
w daiu 23 października, przy udziale trzy- 
dziestu kilku członków. Referat o dziesię- 


ciorojowym ulu swego pomysłu wygłosił 
p. Aleksander Pawłowski (zamieszkały w 
Radości k. Warszawy, ul. Szkolna Nr 45). 
Zebrani mieli wiele do zarzucenia omawia- 
nemu ulowi, wynalazca nie ma obecnie ta- 
kiego ula w użyciu, dopiero zamierza zbu- 
dować. Koszt budowy ula oblicza na 300 zł. 
Ul musi być ustawiany na fundamencie z 
cegieł, czy betonu. Postanowiono wrócić 
do sprawy prób z tym ulem na następnym 
zebraniu. 

Sprawozdanie ze Zjazdu i Wystawy 
pszczelniczej w Toruniu dał S. Brzósko, 
jednocześnie powiadomił zebranych o pə- 
czynaniach Zarządu W. T. P. w między 
czasie. Uchwalono i nadal Zebrania Dysku- 
syjne urządzać w dnie powszednie w go- 
dzinach wieczorowych. 

Il. 

W dniu 27 listopada o godzinie 17 w lo- 
kalu Stowarzyszenia Chrz.. Nar. Naucz. 
Szkół Powsz. przy ulicy Chmielnej 58, 3d- 
będzie się Ogólne Dyskusyjne Zebranie To- 


warzystwa z następującym  porządkieri 
dziennym: 

Przechowywanie miodu i naczynia do 
tego naiodpowiednieisze wygłosi Inż. A. 


Seeger z Warszawy. 


Gospodarka w ulach pozornie podwój- 
nych wygłosi p. Waclaw Cygański z Jak- 
torowa. 

Ze względu na bardzo ciekawe tematy 
przybycie jak największej ilości członków 
iest bardzo pożądane. goście będą mile w1- 
dziani. 


PSZCZELNICTWO WĘDROWNE 
PRZYBRZEŻNE 


Pszczelnictwo wędrowne kołowe 
już niejednokrotnie na łamach P. P. 
i O, i innych pism pszczelarskich dość 
szczegółowo opisałem. obecnie chcę 
jeszcze zaznajom.ć Sz. Czytelników 
z bardzo interesującym sposobem wy- 
korzystywania pożytku bogatej loty 
miododajnej w U. S. A. na Florvdzie 
a specjalnie z białego drzewa gumn- 
wego (Nyssa aquatica), które rośnie 
na niedostępnych bagnistych brzegach 
rzeki Apalachicola. 
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Drzewo to dorastające 30 m. wyso- 
kości, kwitnie od kwietnia do czerw- 
ca. Przedsiębiorstwo, które eksploatu- 
je z tych okolic miód, operuje cztere- 
ma pasiekami po 600 pni każda, 

Miód z drzewa gumowego zwany 
„Tupelo“ jest jasny i niekrystalizuje, 
a ponieważ zawiera dwa razy tyle 
lewulozy jak destrozy jest stale płyn- 
ny. 

Miód ten jest stosunkowo bardzo 
drogi nie tylko dlatego, że się go uży- 
wa do zaprawiania miodów łatwo 
krystalizujących, ale jest on w wyso- 
kim stopniu leczniczy w chorobie cu- 
krowej. 

Pasieki te ustawione są przy brze- 
gu wyżej wymienionej rzeki na drew- 
nianych palisadach (rusztowaniu) 2.50 
m. ponad  bagnistym wybrzeżem. 
Przybrzeżne te pasieki obsługuje bar- 
ka zbudowana w rodzaju arki, gdzie 
są urządzenia mieszkaniowe (sypial- 
nie dla personelu i t. d.) oraz instalacje 
do odbierania i klarowania miodu. 
Oprócz tego pływający ten domek 
pomieścić może pod pokładem 200 
beczek z miodem. Ludzie, którzy fi- 
nanusują to przedsiębiorstwo pszcze- 
larskie, chwalą go sobie jako bardzo 
intratne. Potr Werner. 


PSZCZELARZE ZIEM WSCHODNICH! 

Po pracy dnia powszedniego myśl wasza 
biegnie naprzód, aby wyjaśnić, co i iak 
robić, aby przysporzyć środków do życia 
dla rodziny, jaki warsztat pracy przygoto- 
wać dla dorastającego syna lub córki, aby 
zabezpieczyć im niezależny byt i ochronić 
od widmą bezrobocia? 

Myślą przebiegłszy wszystkie uczciwe 
drogi prowadzące do celu, zatrzymaicie się 
na otaczającym was niewyczerpanym źró- 
dle bogactw, jakim iest nektar kwiatów: 
Ból, łąk, lasów i sadów. 

Pszczelarstwo, przez które czerpiemy to 
bogactwo, nie może być uprawiane przez 
każdego z rzędu, a tylko przez kochających 
pszczoły; niestety, zamiłowanie to zazwy- 
czaj rozwiją się w wieku późniejszym, kie- 
dy dostęp do szkoły już jest zamkniety. 


Co chwila stajemy wobec faktów, że 
obok siebie stoiące pasieki wśród tei samei 
otaczającej przyrody, dają zupełnie różne 
wyniki: jedna z nich daje mały i niepewny 
a druga duży 'dochód. 

Zależy to przede wszystkim od przygo- 
towiamia fachowego pszczelarza. 

25 pni pszczół w rękach fachowców na 
Ziemiach Wschodnich to (L0000 — 1250 zt. 
przeciętnego rocznego dochodu. 

Kuratorium Brzeskiego Okręgu Szkolne- 
go w porozumieniu z 'Poleską Izbą Rolni- 
czą i Poleskim Związkiem Pszczelarzy pro- 
jektuje zorganizować [Państwowe Kursy 
Pszczelarskiego w Państw. majątkw Mere- 
czowszezyzna, powiat Kosów Poleski. 

Kursy będą miały na celu przeszkolenie 
praktyków pszczelarzy i instruktorów rol- 
nych. 

Czas trwania kursów: Przewidywane są 
2 rodzaje kursów: pierwszy — 30-dniowy 
w trzech okresach, po 10 dni każdy: na 
wiosnę, w lecie į w jesieni; drugi — 6-cio 
miesięczny — od kwietnia do września, dla 
tszczelarzy specjalizujących się. 

Nauka na kursie bezpłatna, 

Utrzymanie na kursie 380-dniowym wy- 
niesie około 40 złotych. a na kursie pół- 
rocznym około 200 zł. 

Należność 'w całości lub częściowo można 
będzie opłacać gotówką, lub w produktach 
spożywiczy ch. 

Kierownictwo kursów zapewni kursistom 
pomieszczenie i utrzymanie ma: miejscu. 

Uczestnicy kursów winni przywieźć ze 
sobą: ubranie robocze, bieliznę į pościel bez. 
sienników: 

Uruchomienie kursów już od wiosny 1937 
r. uzależnione od ilości zgłoszeń, 

Kandydaci zechcą załączoną ankietę wy- 
pełnić i przesłać pod adresem  Poleskief 
[zby Rolniczej w Brześciu nad Bugiem, ul. 
Pierackiego 19. 

Termin do madesłania Ankiety 15.X11.36 r. 
Ankieta nie zobowiązuje do wstąpienia na 
kurs. 

Ogłoszenia o otwarciu i podanie szcze” 
gółów nastąpi oddzielnie. 

Poleski Wojewódzki Związek 
Pszczelarzy przy P. l. R. 
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TERMIN NADSYŁANIA 15.XII,36 r. 


ANKIETA 


dotycząca udziału w kursach pszczelarskich 
w Miereczowszczyżn:e, powiat Kosów Poleski 


1. Nazwisko Imię Adres pocztowy 


Gmina me "e E gi, Powie... 
4, Zawód: a) ro'nik (obszar gospodarstwa) 


b) rzemieślnik (rodzaj rzemiosła)... 
c) urzędnik (charakter pracy) ea 
d tobotnik=(rodzaj pracy) ar WOTA e a aA 


e) niesamodzielny przy rodzicach i t. p. 


5. Czy posiada pasiekę (tak nie) ilość pni? W ÓW 
6. Czy zajmuje się i od jak dawna pszczelarstwem? ............. 
7. Na jaki kurs retlektuje: 30-dn., czy półroczny? .......................... 
8. Czy posiada środki na opłatę utrzymania na kursie? . 

Pp d-PIE Be). E a a aa AE 1] 


UWAGA: Ankietę wypełnić czytelnie i nadesłać listem | zwy- 
czajnym w terminie do 15 grudnia 1936 -roku do 
Poleskiej Izby Rolniczej, Brześć nad Bugiem, ul 
Pierackiego Nr. 19. 
Ankietę mogą wypełnić również osoby nie po- 
siadające pasieki lecz zamierzające ją założyć. 
Ankieta nie zobowiązuje prawnie do wstąpie- 
nia na kurs, 
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NOWE KSIĄŻKI 


CZYM JEST UL SZEŚCIAN 
POZORNIE PODW. 


Pod takim tyjułem wydał nakładem włas- 
nym w Pińczowie inżynier Daniel Olech 
broszurę o 62 stronicach. 

We wstępie autor stawia sobie następu- 
jące zagadnienia: „zwiększenie za wszelką 
cenę wiosennej ilości czerwiu w ulu, Wy- 
zyskanie wszystkiego, co może zmniejszyć 
utratę ciepła woju, wreszcie usunięcie każ- 
dego niepotrzebnie zużytego «im. sześciem- 
nego masy drzewnej, a podniesienie do 
granic możliwości: wydajności każdego z po- 
zostałych . 

Za pomocą rozumowania, tablic porów- 
mawczych i wykresów dochodzi autor, do 
wniosku, że ze względu na przyrodę pszczół, 
ekonomię materiału drzewnego i pracy — 
należy pszczoły hodować w ulach pozornie 
podwójnych. W uladh tych na 6 tygodni 
przed głównym pożydkiem zabiera się jedną 
matkę, wyjmuje przegrodę, oddzielającą je- 
den rój od drugiego i oba roje łączy. W ten 
sposób wykazuje się ograniczenie czerwie- 
mia i osiąga kulminacyjny punkt rozwoju 
siły pszczół ma czas głównego pożytku, 
a nie po nim. 

Bardzo ważną rolę w rozwiązaniu posta- 
wiomych we wstępie zagadnień przypisuje 
autor wielkości i kształtowi ramki gniazdo- 
wej. Za pomocą tabelki porównawczej udo- 
wadnia autor, że najlepszą jest kwadratowa 
ramka, a za pomocą innej tabelki dochodzi 
do wniosku, że wielkość ramiki ma być naj- 
większa, na jaką pozwoli matura pszczół, 
Oraz szereg innych czynników. 

W taki sam sposób, mając na uwadze 
maksimum przestrzeni przy minimum po- 
wierzchni, udowodnił autor, że najodpowied- 
niejszym będzie uł w kształcie sześcianu 
o wielkości takiej, jaka dla majpomyślniej- 
szego rozwoju pszczół jest potrzebna. 

Dalsze rozważania doprowadzają autora 
do ustalenia boku wewnętrznego ramki na 
35 cm. i części gniazdowej ula na 28 am. 
(wymiar wewnętrzny). Ul taki może po- 


mieścić dla roju o jednej matce lil sztuk 
ramek, a jako pozornie podwójny „może 
pomieścić 15 ramek. 

Przedłużenie ścian zewnętrznych ula two- 
rzy stałą nadstawkę o wymiarach zewinętrz- 
nych 17 cm. i 54 cm. 

Oddzielny rozdział poświęcony iest po- 
równaniu trzech systemów uli: warszaiwz 
skiego, Dadanta i sześcianu. Naigorześ 
z tych porównań wychodzi ul warszawiski, 
nmajidealniej sześcian. 

Najmarniej przekonywująco, według mnie, 
przedstawiają się próby miodności i renio- 
wności uli sześcianów pozornie podwójnych, 
Były czymione (próby niefortunnie i nielicz- 
e, a osiągnięte rezultaty nikłe i niepewne. 

Całość napisana za wyjątkiem ostatniego 
rozdziału fachowo, po inżyniersiku, teore- 
tycznie prawidłowo i przekonywująco, choć 
dla przeciętnego piszczelarzą okaże się za 
bardzo przeładawana liczbami i z tego 
względu ciężka do czytania i śledzenia za 
wątkiem: myśli autora. 

Na zakończenie należy dodać, że sam sy- 
stem ula można będzie ostatecznie ocenić 
po licznych i długoletnich próbach. Nie 
zawisze bowiem praktyka potwierdza teorię, 
Już obecnie cena 30 do 40 złotych za ul 
w (Pińczowie nie bardzo zgadza się Z teorią 
w ekonomii materiału i włożonej w wyko- 
manie ula pracy. Może też praktyka wyka- 
załaby, że ul warszawski. postawiony ma 
ostatnim planie w porównaniach, mniej gubi 
ciepła, niż sześcian z ruchowyłm (dnem 
choóby ze wziglądu ma ten ostatni szczegół. 
Wszak wiemy, że drzewo nawet najlepsze 
podlega raz kurczeniu, to znów pęcznieniu, 
wskutek czego powstają mniejsze lub więk- 
sze szpary, nie zawsze dające się zauważyć 
zwłaszcza kiedy chodzi o dno ula. 

Ule pozomie podwójne nie są nowością. 
Wszak iuż od dawna pszczelarze zapasowe 
matki zimują w niewielkich roikach, odgro- 
dzonych od właściwego roju deską, Możeby 
praktyka wykazała, że i inne systemy: uli 
również mogą być nie z gorszym skutkiem 
używane jako pozornie podwójne. 
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Model tego ula został opatentowany. Za- 
nim jednak Świat ten system ula oceni, 
przyjmie lub odrzuci, powstanie jeszcze nie- 
jeden pomysł. Co to będzie za kilka lat, 
jeżeli wynalazki pójdą w tem tempie. Pol- 
ska wtedy będzie na prawdę krainą miodem 
płynącą! 

Na ostatnim zebraniu Warsz. Tow. Pszcz. 
w dm. 23 paźdz. referował zalety uła dzie- 
sięciorojowego swego pomysłu p. Pawłow- 
ski, ul tem też został opatentowany. 

Komorów, dn. 2 października (1936 r. 

Władystaw Wiącek 


Z OBCEJ LITERATURY NAUKOWO- 
PSZCZELARSKIEJ 


Akerynoza, znana dawniej pod nazwą 
choroby z Wyspy Wight, zaraza, którel 
przyczyna przez długie lata nie dała się wy- 
kryć, mimo badań prowadzonych przez licz- 
nych uczonych, należy dzisiaj do najlepiej 
zbadanych chorób pszczelich. 

Od roku 1920, kiedy de Rennie wraz ze 
swymi wspólłpracownikami znalazł roztocze 
pasożytujące w tchawkach pszczoły i okre- 
ŚIM je jako przyczynę tej choroby, szereg 
badaczy różnych narodowości zajmowało 
się tym, ciekawym i wdzięcznym z punktu 
widzenia przyrodnika, zagadnieniem; dzisiaj 
mało już pozostało w. tei dziedzinie do zba- 
dania, a jako skutek wszechstronnych ba- 
dań nad roztoczem Acarapis Woodis i ży- 
ciem jego, jako pasożyta wewnątrz tcha- 
wek pszczoły, należy wważać wynalezienie 
skutecznej metody leczenia choroby drogą 
zabijania roztoczy sposobem nieszkodliwym 
dla pszczoły i czerwiu pszczelego. 

Obszerną i źródłowo potraktowaną pra- 
cę dotyczącą tej, jednej z groźniejszych 
chorób pszczół dorosłych, wydał ostatnio 
znamy ze swych licznych prac naukowo- 
pszczelarskich dr. wet. Jaroslav Rytir 
(„Roztocova zaraza* — 1936). 

Treść trzydziestostronicowej broszury po- 
dzielona jest na jedenaście rozdziałów, 
traktujących o historii choroby, o budowie 
i rozwoju pasożyta, o budowie systemu od- 
dechowego pszczoły, o przebiegu choroby, 
szerzeniu się jej, oznakach charakterystycz- 


nych, leczeniu choroby, oraz Środkach za- 
pobiegających szerzeniu się jej. Podział ten 
przyczynia się do „przejrzystości pracy 
i ułatwia zorientowanie się w jej treści, 

W dwóch pierwszych rozdziałach autor 
pisze pokrótce o badaniach nad przyczyną 
choroby, która jak wiemy poiawiła się po 
raz pierwszy na wyspie Wight w formie 
silnej epizotii, czyniąc ogromne spustosze- 
nia w tamtejszym pszcezelnictwie. Cieka- 
wym szczegółem jest, iż w r. 1914 znale” 
ziono roztocze z rodziny Tarsonemidac 
w układzie tchawkowym pewnych owadów 
szarańczowatych. Dość obszernie traktuje 
autor występowanie różnych roztoczy w wiu 
oraz na ciele pszczół, wspomina również 
o wyróżnionym przez Morgenthalera rozto- 
czu zupełnie podobnym 'do pasożyta wywo- 
łującego Acarynozę, a żyjącego wyłącznie 
na powierzchni ciała pszczoły (Acarapis 
externus) Wyczerpujący opis Acarapis 
Woodi, obu płci, oraz rozwoiu jego, zaopa- 
trzony jest w piękne zdięcia mikroskopowe 
autora. 

Również wyczerpująco potraktowany jest 
opis budowy systemu oddechowego pszczo- 
ły, co konieczne jest dla zrozumienia za- 
równo sposobu zarażania się pszczół, jak 
i rozwoju i przebiegu choroby. 

W rozdziale traktującym, o rozwoju cho- 
roby znajdujemy przejrzystą tablicę (we- 
dług Morgenthalera) obrazującą procento- 
wą liczbę zarażonych pszczół w' zależności 
od wieku ich. Widzimy z niej, iż największy 
procent pszczół '(87 pet) zostaje zarażony 


zaraz po wylęgnięciu; po upływie czterech 


dni życia ilość zarażonych pszczół maleje 
do 15 pet, la wreszcie po dziewiątym (dniu 
Życia, pszczołą nie ulega wcale zarażeniu. 
acarynozą. 

Przyczyna tei odporności na chorobę nie 
jest do tej pory dokładnie zbadana, istnie- 
ią jedynie hipotezy dotychczas nie spraw- 
dzone doświadczalnie. Możliwym jest, iż 
z wiekiem przetchlinki, przez które rozto- 
cze dostają się do tchawek pszczoły stają 
się z tych, czy innych przyczyn dla mich 
niedostępne, możliwe jest również, iż przy- 
czyna mniejszej odporności młodych pszczół 
stoi w związku z miższą znacznie ciepłotą 
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ich ciała, W każdym razie odporność na 
zarażenie pszczół powyżej czwartego dnia 
życia jest faktem 'powielokroć sprawdzo- 
uym j bardzo ważnym dla przebiegu į roz- 
woju choroby w ciągu całorocznego życia 
roju pszczelego. 

W dalszym ciągu opisuje autor zewnętrz- 
ne, chatakterystyczne oznaki choroby za- 
równo w wyglądzie į zachowaniu pszczół 
chorych (charakterystyczne jest m. in. nie- 
równomierne ustawienie skrzydełek), jak 
rt w stanie całego rozwoju, Fotografia, gdzie 
przed wylotami uli oraz na ziemi przed ula- 
imi leżą setki martwych pszczół, przemawia 
swą grozą do każdego pszczelarza, Prze- 
bieg choroby w danym ulu uzależniony jest 
od ilości pszczół początkowo zarażonych; 
choroba rozwija się raz szybciej, raz! wol- 
nej, nie zawsze symptomaty jei są jedna- 
kowo wyraźne, ale zawsze dąży do zde- 
cydowianej zagłady roju. 

Przy opisie diagnozy choroby, autor po- 
daje sposób badania chorych pszczół, opi- 
swiąc przy tym własną metodę badania przy 
rTomocy specialnego skośnego cięcia, które 
szybko odsłania właściwa część toltawek 
badanej pszczoły. 

Na koniec autor rozpatruje różne dotych- 
czas próbowane metody leczenia acaryno- 
zy, wraz m opisem używanych środków che- 
micznych, oraz dodatnich i ujemmych stron 
w zastosowamiu praktycznym. Jak wiado- 
mo acarymcza, choroba o przebiegu chara- 
kterystycznym, gdzie zaatakowane są wy- 
łącznie tchawki o'wadn, jest jedyną choro- 
bą, na którą znaleziono lekarstwo, we wła- 
ściwym tego słowa znaczeniu, Z metod sto- 
sowanych, najlepsze rezultaty dało stoso- 
wanie płynu Frowa, który okazał się nai- 
mniej szkodliwy dla pszczół oraz czerwiu, 
a który przy właściwym stosowaniu po 
krótkim czasie wwalnia pszczoły od rozto- 
czy. 

Jeśli chodzi o leczenie na większą skalę, 
oraz o zapobieganie szerzeniu się zarazy. 
to dła Czechosłowacji, gdzie choroba ta WF- 
stępuje dość silnie, zostały opracowane 
przepisy i wydane właściwe zarządzenia 
zarówno ze strony władz, jak i organizacyi 
pszczelniczych. 


Broszura dra Rytirzą zawiera 30 fote 
grafii; na końcu zaopatrzona jest w krótkie 
streszczenia w języku niemieckim i pol- 
skim, co stwierdzamy z przyjemnością, a co 
ułatwia zorientowanie się w niej i czytel- 
nikowi polskiemu. 

Warto na koniec dodać, iż broszura tą 
została wydana w 45.000. egzemplarzy (1), 
Mimowoli nasuwają się przykre dla nasze- 
go mszczelnictwa porównamia wydawnicze 
— cyfra wydaje się mam astronomiczna 
w porównaniw z naszymi zapotrzebowania- 
mi na wydawnigtwa maukowo-pszczelar- 
skie. 

J. Brzósko-Guderska 


NADESŁANE 


KOMUNIKAT O XIV-tym JARMARKU 
NASIENNYM 

Jarmark Nasienny. W dniach 26, 217 i 28 
listopada roku bieżącego odbędzie Się 
w Warszawie przy ul. Kopernika Nr. 30 
l-sze piętro, doroczny KIV-ty ogólno-kra- 
jcwy Jarmark Nasienny, który obejmuje 
działy: nasion zbożowych, pastewno-oko- 
powych, przemysłowych, warzywnych. 
kwiatowych, drzew leśnych, ziemniaków 
i dział wyrobów lnianych dla celów rolm- 
czyich. 

W Jarmarku biorą udział producenci z ca 
tej iPolski, 'witaściciele firm nasiennych, 
oraz nabywcy zagraniczni. 

Ceny orientacyjne 'dla uczestników Jar: 
marku przygotowuje specialna Komisja 
1 Zebrania Ogólne członków Polskiego 
Związku Wytwórców nasion ogrodowych. 
Po ukończeniu Jarmarku Zebranie Ogólne 
ustala ceny jarmarczne, które są wskaźni- 
kiem dla handlu nasiennego 

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informa- 
cyi udziela Komitet Jarmarku: Warszawa, 
Kopernika 30, IV-te piętro, tel. 259-90. 


BEZPŁATNA NAUKA JĘZYKÓW 
SŁOWIAŃSKICH 
IW! celu zacieśnienia więzów kulturalnych 
z narodami słowiańskiemi (Stowarzyszenie 
Młodych Słowian wzorem lat ubiegłych or- 
ganizuje wieczorowe kursy ibezpłatne języ- 
ków słowiańskich (bułgarski, czeski, serbo- 
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chorwacki, słowacki, rosyjski i ukraiński) 
dla inteligencii polskiej. Liczba miejsc na 
kompletach ograniczona. Zapisy i informa- 
cje codziennie g. 18—20 przy ul. Hożej 27 
róg ks. Skorupki. Na miejscu bezpłatna 
wypożyczalnia 
czeskich i serbochorwackich. Grupy uczą- 


cych się tworzone są według cenzusu wy- | 
| razem z poprzednimi wpłatami 81 zł 30 gr. 


kształcenia. 
WPŁATY NA F. O. N. 


Michał Tarkowski z Łomżyńskiej 20 zł., | 


Rudolf Rase Nowy Dwór k. Modlina 5.60: 


podręczników bułgarskich, | 


| k. Wilna 50 gr.; 


Kazimierz Zagórski, Zaleszczyki 60 sr.: 
Władysław Wiącek, Komorów k. Warsza- 
wy 2.50; Henryk Trynkiewicz, Rudziszki 
Wincenty Głowacki, Ja- 
błonna k. Warszawy 1 zł; Bronisław Ma- 
laszewski, Milatyn n. Horyniem 4 zł. Za 
rozsprzedane odbitki fotograficzne, dostar- 
czone przez pp.: Haebicha i Seegera 3 zł. 


Prosimy o dalsze wpłaty. Pamiętajmy, 
iż z groszowych wpłat powstają krociowe 
sumy. 


MINĘŁO LATO.. 


Minęło lato, przyszła dżdżysta 
chołdna jesień: skończyła się pracą w 
pasiece. Długie wieczory pozwolą 
spojrzeć wstecz na ubiegły sezon 
pszczelarski i, na podstawie pisemnych 
notatek, cokolwiek o nim powiedzieć. 


Bardzo sucha druga połowa wiosny 
przyczyniła się do tego, że wieloletnie 
i dwuletnie rośliny miododajne, jak 
esparata, koniczyny, tzepaki (trawy i 
dzwonki) i inne prawie zupełnie nie 
wyrosły i nie rozwinęły się. Nikłe, na 
pół zwiędłe kwiatki nie były zdolne 
wydzielić słodkiego nektaru. Z póź- 
niejszych miododajna, lipa prawie, 
tak samo. Pozostaje jedyna gryka. Ale 
czas jej siania spóźniony z powodu po- 
suchy, więc mniejsza nadzieja na da- 
bry pożytek. W końcu czerwca wielu 
pszczelarzy daje swoim  pszczółkom 
cukier... Stare zapasy wyczerpują się, 
a z wczesnego miodobrania niema nai- 
mniejszej korzyści. 


Przyjeżdżam po 2 miesiącach 29.6. 
Zaglądam do uli. Niektóre wstawione 


przed miesiącem wokszczynę odbu- 
dowały, inne—nie, ale wszędzie brak 
świeżego miodu. Mają go może po 50, 
po 100 gramów... Naogół woszczyny 
w tym roku udowały b. dobrze. 


Nareszcie doczekaliśmy się kwitnie- 
nia gryki. Ul kontrolowany na 
początku lipca stopniowo zwiększa 
się na wadze przez całą pierw- 
szą połowę. Trzynastka nieszczę- 
Śliwa. Pnie pracują teraz, lecz 
dużo w ten dzień ginie pszczół 
15-g0 najlepszy dzień, wykazuje 
3.20 przybytku.  Kilkustopniowe 
zmniejszenie wydajności pracy 
pszczół. Lecz dzień jeszcze 24 lipca 
wykazuje pożytku 3.10 kg. W pozo- 
stałe — nie dosięgają i 3 kg. Jakość 
zbiorów i to co mamy, zawdzięcza- 
my rozciągłości kwitnienia gryki i 
korzyści z niej. 


Ogólny rezultat po 10 kg miodu i 50 
gramów wosku na przezimowanie ro- 
dziny. W sąsiedztwie niektórzy pszcze- 
larzę otrzymali ad swoich pszczół 
liczby półtora miodu, dwa a nawet 
(mówią) i trzy razy więcej (nie wiem. 
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czy nie jest ten miód podobny do słod- 
kiej herbatki. Pogodny lipiec miał 
nadzwyczaj wysoką temperaturę, 
również obciążającą pracę pszczół. 
W południe, w ceniu, nieraz tem- 
teratura (u mnie w pasiece) docho- 
dziła do p'us 40 stopni ©. 


W tym roku pszczoły nie roiły się 
(miałem jeden malutki roik), natomiast 
zapasy miodu zgromadziły w  gnia- 
zdach na zimę b. obfite. 


Ubiegły sezon muszę uważać, jako 
nadzwyczaj pomyślny w hodowli ma- 
tek. 60 uli, którym odebrałem matki, 
szczęśliwie wyhodowały młode, teraz 
zapłodniły się i rozpoczęty normalną 
pracę. Tak samo i w nuklenwach. 


Choroby czerwiu nie zauważono. 


Na łamach P. P. i O. mówiłem o 
wielomatecznych rodzinach (w roku 
1935). Dwie, obce sobie matki, które 
pozostawiłem na zimę w jednym ulu, 
szczęśliwie pracowały do dnia 24 lip- 
ca r. b., kiedy to zabrałem je, zmusza- 
jąc pszczoły do wyhodowania młodei 
Znalezione, jak zwykle, na jednej ram- 
ce matki zrzuciłem na ziemię, a póź- 
niej wziąłem do pudełka od zapałek. 
Naturalnie obie razem i tu nie wykaza- 
ły swojej wrogości. 


W tym roku robilem próby. na szer- 
szą skalę, nad organizowaniem wielo- 
mątecznych rodzin. Na zimę w jednym 
ulu naprz. pozostało 6 płodnych matek. 
Co do sposobów organ'zowania ta- 
kich rodzin pomówimy kiedyindziej. 


M. Sienicki 
Białozórka 
Krzemieckiego powiau. 


Z AUGUSTOWA 


Miodobranie w tym roku było do- 
bre, wzięły przeważnie z akacji, ma- 
lin, rzepaku, białej koniczyny it.p, 
natomiast z lip bardzo niewiele, lipa 
w tym roku nie dała nektaru, naogół 
pień dał około 20 kg. 
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Dziękuję Szan. Redakcji za radę w 
swoim czasie, oczywiście, maleńki 
roik, osadzony w sierpniu po miodo- 
braniu roku zeszłego, przy pewnej po- 
mocy pszczelarza, dał mi w tym roku 
pełną nadstawkę i na zimę poszedł na 
swoim miodzie, jako siny rój. Proszę 
o jeszcze jedną poradę. Otóż mam trzy 
pnie ze staremi matkami, bo wylęgły 
się w 33 roku, wątpię czy przezimują. 
Zmienić nie zdążyłem, szkoda mi tych 
pni, bo bardzo miodne, kasować nie- 
chciał bym, czy mógł bym wiosną w 
kwietniu dostać zapłodnione matki j w 
razie zginięcia, zamienić wczesną wio- 
sną. 

E. Langwagen. 


Przypisek Redakcii. 


Nabycie matek młodych na wiosnę 
jest dosyć trudne. Hodowcy cenią je 


bardzo wysoko. Możemy dać ogłosze- 
nie gratisowe w marcu czy lutym, że 
Pan poszukuje matek młodych zapłod- 
nionych. 


Daszek na koszke. (Patrz str. 352). 
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pm, 


Miody Pszczelarz i Ogrodnik 


Korzyści moralne 
z pszczelnietwa 


Bóg dał nam wspaniałą księgę, 
z której powinien uczyć się każdy 
człowiek; księga ta nazvwa się: na- 
tura i przyroda 

Wszystko bowiem co nas otacza, 
co się dzieje na Świecie i co możemy 
objąć naszym rozumem i zmysłami, 
w obszernem znaczeniu nazywa sę 
naturą, Ludzi zaś, zwierzeta. roślin- 
ność i t. p, w ściślejszym znaczeniu 
nazywamy przyrodą. Natura czy 
przyroda ma też swoje prawa. Pra- 
wem nauiry jest np. ciepło. zimno, 
wiatry i t. p. zjawiska. 

Nieprzystosowanie się lub nieprzy- 
stosowanie czegoś do tych praw jesi 
zgubne. Tworami natury jest też spo- 
łeczność ludzi, zwierząt i roślnności. 
W szczególności rodzina pszczela ja- 
ko zwierzęca jest społecznością natu- 
ralną i podpada pod jej prawa. Wszy- 
stko na Świecie żyjące tylko przy za- 
chowaniu i przystosowaniu się do 
Draw natury może żyć, roshąć, roz- 
mnażać się i według tychże praw mu- 
si też umierać, 

Pszczoły tylko w społeczności mo- 
gą żyć, rozmnażać się i pracować. 
Rodzina pszczela, to wzorowe pań- 
stwo. Jej naturalny ustrój społeczny 
jest też wspaniale i mądrze urządzo- 
ny, że jego członkowie wszyscy Są 
sobie równi i bez żadnych rozkazów 
i uchylania się, najgorliwiej wypełnia- 
ją swoje powinności. Panuje tam zgo- 
da i pokój Nie widzimy tam leniu- 
chów i innych włóczęgów, będących 


ciężarem rodziny. (Trutni nazywają 
len uchami, ale zważywszy, że one do 
pracy nie są stworzone i że natura 
przeznaczyła im inne zadanie, ta pO- 
sądzanie ich o lenistwo jest niesłusz- 
ne). 

Wszyscy członkowie pszczelej ro- 
dziny czerpią pożywienie z ogólnych 
zapasów i nie ma przy tym ani za- 
zdrości, ani kłótni, ani bijatyki; — 
gdy zimą zabraknie pożywienia, 
wszyscy oni w cichości ponoszą 
Śmierć, Każda pszczoła od urodzen a 
do końca życia pracuje nie tylko dla 
siebie, lecz i dia ogółu—rodziny. Gdy 
starga siły lub stanie się kaleką, 
opuszcza ul, aby nie być ciężarem ro- 
dziny, nie zaśmiecać go — i ginie po- 
za ulem. 

W koronie królów polskich widnie 
je diamentowa pszczoła, jako pamiąt 
ka po pierwszym królu pszcze!'arzu 
Piaście i ma oznaczać godło polskie- 
go narodu, jako: pracowitości, karno- 
ści, oszczędności, porządku i ładu; 
poszanowania władzy i starszeństwa, 
oraz jako godło wszystkich zalet, ja- 
kie mają pszczoły. 


Przyjrzyjmy się życiu i pracy 
pszczół, obok innych cech i ptzymio- 
tów, w.dzimy tam wielką pracowi- 
tość, zmyślność, porządek, oszczęd- 
ność, wytrwałość i pilność. Miłość do 
matki i rodziny, przywiązanie do 
tychże i do miejsca rodzinnego. 
Także widzimy tam wieką odwagę 
przy obronie rodziny i  mieisca. 
Pszczoły, widząc w pobliżu swojego 


345 


ula nieprzyjaciela, czy nim będzie 
człowiek, zwierzę, obea pszczoła czy 
inny owad, rzuca się na nich i poświę- 
ca swoje życie. „Jedna za wszystkie, 
wszystkie za jedną“. Pszczoły to bo- 
haterki! 

Cnoty powyższe i wiele innych 
czystszych, doskonalszych i wznio- 
Śślejszych ma wrodzone każdy czło- 
wiek. Nie u wszystkich jednak ludzi 
są one rozwmnięte w jednakowym 
stopniu, a to przez pewne zaniedbanie, 
bo ludzie tacy nie mieli warunków .ku 
temu. Ludzie tacy, to tak jak młode 
bezradne pszczoły. 

Największe dobro człowieka — ro- 
zum, ułatwia mu rozwój jego cech 
i cnót naturalnych. Ale i rozum ludzki 
też potrzebuje swojego rozwoju. Dro- 
ga do tego prawa prowadzi przez Wy- 
chowanie, oświatę, pracę i umiejęt- 
ność życia. 

Wspaniałe przymioty 4 cnoty 
pszczół są godne naśladowania, winne 
one człowiekowi służyć jako wzór 
rozwoju jego przym.otów. 

Od pszczół powinniśmy się uczyć: 

1. Miłości rodziny i Ojczyzny, 

2. Poświęcenia dla tychże i dobrej 

sprawy. 

3. Jedności. 

4. Gorliwej pracy nietylko dla sie- 

bie, ale da rodziny i ogółu. 

5. Oszczędności i ofiarności. 

Przymioty pszczół na oddajacych 
się pszczelarswu, bezwątpienia wy- 
wra wpływ potężny, t. i. umoralnią 
i uszlachetnią na ciele i duszy. 


Jutian Piwowarski. 
Sad i Pasieka, p. Miechów. 


Odżywianie robotnie 
i do tego potrzebne 
narzędzia 


Pszczoła, podobnie jak i wszystkie 
zwierzęta posiada odpowiednie narzą- 
dy, służące do pobrana, przerobienia 
ido wydalania części niepotrzebnych 


lub zużytych. Ten jest narząd pokar- 
mowy zaczynający się w gebie (g), a 
kończący się odbytem (Ryc. A.O). 

Każde zwierzę musi dostać: 1) 
związki azotowe, zwane także białko- 
watym., 2) ciała bezazotowe t. zw. 
węglowodany, 3) tłuszcze i 4) t zw. 
sole mineralne 

Wiele zwierzat, a między nimi i 
pszczoła, krowa i t. d. potrafi przero- 
bić niektóre związki azotowe, mine- 
rane, np. sole amonowe na swói po- 
karm. 

Z bezazotowych najważniejszy jesi 
miód, zaś z innych perha, która ma 
wszystko u siebie, czego brakuje mio- 
dowi. Od biedy — z wczesną wiosną 
może mąka, mleko i jaja zastąpić — 
jako namiastka perhę—, miód zastąpi 
cukier (u nas buraczany), zwany trzci- 
nowym). Mówimy „od biedy“, gdvż 
one nie wystarczyły do wyżywienia 
całkowitego, lecz tylko mogą „chwr- 
lowo“ zastąpić brek pokarmów. 


Konieczne do życia witaminy zna- 
dzie pszczoła w pyłku (persze). zaś 
hormony regulujące poszczególne ru 
chy narządów pszczelich wytwarza 
sam organizm zdrowy w dostatecznei 
ilości. 

Narzędzia gębowe są: 1. języczek z 
łyżeczką na końcu, 2. szczęki dolne 
z czułkami wargowemi, 3. różki (ma- 
cadełka). 4. szczęk? górne do gryzie- 
nia. 

Pokarmy płynne, jak sok kwiatowy 
spadź, oskołę wyciekającą z pnia, $v- 
rop cukrowy i t. p. pobiera robotnica 
języczkiem, wprowadza do gęby a 
stąd przez gardło i przełyk wprost do 
worka miodnego (miodnika). W dro- 
dze dołączyły się soki z gruczołów gę- 
bowych i piersiowych, które w I rze- 
dzie zapomocą swych „zaczynów“ 
(fermenty, encymy. katalazv) rozpo- 
czynają rozdzielanie niepożywnego Ci- 
kru trzcinowego (buraczanego C”, 
Hss O?) na 2 cukry gronowy i owo- 
cowy (C? H® O?), stanowiące już po- 
karm pszczeli. (Ryc. Ag, gr. m.). 


346 


| 


Po pewnym czasie miód wyżyguje Í 
(oddaje) robotnica do komórek lub też, 
jak widać na Ryc. B I, I, wpuszcza 
do wlaściwego żołądka (ż), gdzie 
wraz z innymi pokarmami zostaje | 
przerobiony na pożywienie i wchodzi 
do obiegu krwi. (Pszczoła jak i inne 
owady ma serce na plecach, zaś une: 
wienie na brzuchu — odwrotnie, jak 
u kręgowców). Żołądek, jelita i kiszki 
są w brzuchu odwłoka. 

Miodnik służy robotnicy jedynie za 
chwilowy zbiornik miodu (cieczy 
słodkiej) i miejsce przemiany cukrów 
(inwersia). 

Ciała stałe np. perhę, mąkę it. p. 
rozgryza żuwaczkami (szczęki górne) 
iwprowadza w podobny sposób jak 
płyny, ale wprost do trawienia (ż), z 
pominięciem miodn:ka. W tym ce'u — 
jak Ryc. BHI nam to wskazuje 
wpust żołądkowy wydłuża się ponad 
miodnik i umożliwia robotnicy ominąć 
niepotrzebny miodu:k. 

Pobrane soki trawieńcowe z gru- 
czołów gębowych i piersiowych prze- 
rabiają miazgę żołądkową na części 
strawne. Część strawionej papki może 
pszczoła wydzielić z żołądka wprost 
bez współudz'ału miodnika i użyć jej 
częściowo do karmienia matki, czer- 
wiu, trutów. Zarazem może robotnica 
wydzielać różną ciecz trawieńcową, 
zależnie od celu, mającego być osiąg- 
niętym, (Inną papke czyli t. zw. miecz- 
ko wydzieli dla matkii 3 dniowego 


|| 
czerwiu, a inną dla starszego i truto- | 


— 


wego). 

Reszta miazgi żołądkowej przez 
odźwiernik opuszcza trawieniec i 
wchodzi do jelit (1), gdzie ulega dalszej 
przeróbce. Tak z żołądka jak i z jet 
strawione składniki przechodzą do 
krwi, by organizm odżywić. 

Kiszka (gruba) jest w możności 
przechować nawet znaczne ilości ka- 
u (np, w miesiącach zimowych). na- 
wet przez czas dłuższy, poczem ie 
wypuszcza. Mimowolne wypuszczen e 
kału i to upłynnionego zowiemy zape- 
rzenie (stan chorobowy). 


Olejki eteryczne (pachnące) znajdu- 
jące się w cieczy kwiatowej wplywa- 
ją na jakość miazgi pokarmowej, a 
nadto działają dezyniekcyjnie (wyiało- 
wiająco). Z pokarmów pobranych wy- 


twarza się pod wpływem gruczołów 
piersiowych Ha? pod gardłem), 
także kwas winny (C H O), który — 
jak wiemy osadza się w beczkach z 
winem i stąd jego nazwa. Kwas ten 
przetwarza się następnie na kwas 
mrówkowy C H O, który jest w mio- 
dzie i którego woń rozchodzi się po 
ulu, Ten działa wybitnie bakteriobój- 
czo. Oleikom pr EE tworzenie się 
w żołądku kitu pszczelego (propolis). 


Podobnie, jak człowiek przechodzi 
w swem życiu różne fazy, zaczawszy 
od dziecka niemowlęcia przez okres 
dojrzałości do uwiądy siarczego i 
śmierci — tak i robotnicy żywot oka- 
zuje również rozmaite przejawy, 
wśród których może wykonywać róż- 
ne czynności, które w innych okresach 
życia są niemożebne. Np. gruczoły wy- 
dzielne działają s:lniej w młodości niż 
na starość. Im przeto młodsza pszczo- 
ła. tem więcej wvdzielać może soków 
z gruczołów, aniżeli starsza, datego 
dobrymi mamkami mogą być jedynie 
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młode robotnice, Dla matki i młodego 
czerwiu (do 3 dni) oddają soki wytwo- 
rzone w gębie zaś dia trutów i star- 
szego czerwiu wydają papkę wytwo- 
rzoną już w. trawieńcu, 


Podobnie dzieje się i u ludzi, młode 
kobiety potrafią lepiej wykarm:ć nie- 
mowlęta, aniżeli starsze. Nikt nie weź- 
mie starszej kobiety za mamkę. 


Nic też dziwnego, że matka pszcze- 
la nawet w okresie zanowym składa 
jatka, gdyż wie. że tylko w ten spo- 
sób może zachować swoje rody od 
zguby i doprowadzi je do rozkwitu, je- 
żeli będzie miała wciąż młode zasob- 
ne karmicielki. 


Gruczoły pokarmowe tak ustne, jak 
i piersowe są u matki i trutów słabo 
rozwinięte — dlatego nie są one w 
stanie same się wyżywić i przeto po- 
zostawione samym sobie — nawet 
przy pełno zastawionym stole muszą 
zginąć. Trut może napić sę wpraw- 
dzie miodu. ale sam miód nie jest wy- 
starczającym pokarmem, dlatego bez 
pomocy robotnicy musi zakończyć ży- 


wot. 
ng 3 


Czy mmańt jw iudal 4) 


ROW 


l. Miodnik gotowy do pobrania płynów 
(soku). 
II. Miód przeznaczony dla robotnicy może 
się wprost dostać do trawieńca (ż). 
II. Pobranie pokarmów stałych z pominie- 
ciem miodnika i wydalanie miazgi. 
IV. Trawieniec przygotowany na przerób- 


F. D. 
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Jeszcze o cięciu 
drzew owocowych 


Nie jestem specjalistą i może na- 
wet nie miałbym prawa dawać ra- 
dy, gdyby nie ta okoliczność, iż na 
własnej kieszeni odczułem skutki 
braku w naszej literaturze rzeczo- 
wej dyrektywy. jak należy sady 
owocowe zakładać, a zwłaszcza, jak 
należy je prowadzić, aby osiągnąć 
rezultaty handlowe dodatnie. 

Dopóki bowiem sady nasze nie 
zmienią radykalnie swego wyglądu 
i nie będą zakładane i prowadzone 
dobrze, nigdy nie będziemy mieć 
dorodnego swojskiego owocu na- 
wet na własne potrzeby. Obecnie 
brak ten sprowadzamy z zagranicy 
za dziesiątki milionów złotych, co 
jest skandalem gospodarczym. 

A zatem sady nasze powinny pro- 
dukować wyłącznie odmiany han- 
dlowe i dawać owoce daradne, czy- 
ste i pięknie zabarwione, a wtedy 
nwe dziesiątki miljonów złotych 
pazostaną w kraju. Jakże to osiąg- 
nąć najmniejszym nakładem pracy 
i kosztu? 

Poniższe spostrzeżenia moje są 
rezultatem wieloletnich prób i ob- 
serwacyj na sadach własnych (je- 
den nabyty, drugi osobiście założo- 
ny) i posiadanych w inspekcji na 
różnych glebach i wystawach. 

Sad handlowy na to się sadzi, aby 
rodził owoce, a nie na to, aby się 
rozrastał i dawał opał. Sadu mło- 
dego zupełnie, jak dziecka nowona- 
rodzonego, nie można ma chwilę 
opuścić lub zaniedbać. 

Drzewko 5-cio lub 6-cio letnie, po- 
sadzone właściwie i dobrze odży- 
waine, winno już w następnym ro- 
ku po posadzeniu wydać owoc i od 
tej chwili winien się rozpocząć re- 
gularny i co rok większy plon jego. 

Błędem zasadniczym jest twier- 
dzenie, iż wczesne owocowanie 
szkodzi drzewom; właśnie to po- 
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winno być celem prowadzącego sad, 
aby wywołać owocowanie silnie ro- 
snących drzew i zapobiegać two- 
rzeniu się opału lub zagęszczonych 
mioteł. 


Samo wczesne owocowanie już 
zmienia charakter młodego drzew- 
ka: pień grubieje, przyrost jest krót- 
ki. Jeśli więc systematycznie skra- 
camy zielne przyrosty młodych 
drzew do połowy, w końcu lipca lub 
w piewszej połowie sierpnia, wywo- 
łujemy silne pączkowanie na owoc 
na niższej części gałęzi, zaraz od 
pnia; zmauiejszamy projektowany 
przyrost w średnicy korony do pa- 
lowy, wywołując jednocześnie zgru- 
bienie pozostałych części gałęzi. Sta- 
le w ten sposób prowadzone cięcia 
letnie radykalnie zmieniają chare k- 
ter i formę drzewka. Osiągamy t9, 
co nam potrzebne, t. j. drzewko 
o grubym, mocnym pniu i krótkich 
gałęziach, pokrytych regularnie co- 
rocznie bardzo wyborowym owo- 
cem. Podpórki będą zbędne i brak 
drobiazgu. 

Jeżeli owoc ma być dorodny tyl- 
ko, to hodowca musi pracować całe 
lato pod drzewem, gdyż chwasty 
muszą być niszczone, a zasilanie 
drzew bez poruszenia ziemii jest nie- 
możliwe. Skorupa lub darnina zni- 
weczy wszelkie inne zabiegi. Cze- 
si oceniają nawożenie ziemi na 25 
proc., a uprawę jej na 75 proc. i ma- 
ją zupełną słuszność. Zacznijmy ich 
nareszcie naśladować choć pod 
względem pracy. 

Drzewka tak prowadzone wyma- 
gają bardzo mało wiosennych po- 
prawek w cięciu, gdyż wydają ma- 
ło zielnych pędów i nie zagęszczaą 
się. Zbyt wczesne skracanie pędów 
Przy bardzo silnych drzewach wy- 
wołuje wtórny przyrost, który na- 
leży podczas letargu drzew usunać. 
Letarg trwa od listopada do końca 
grudnia | 


Sadownicze przypomnienia 
na czasie 


W poprzednich artykułach wyka- 
zywalem popełnione błędy przy za- 
kładaniu sadów, a mianowicie: sadze- 
nie za głęboke, za gęste i nieodpo- 
wiednich odmian do g'eby. 

Obecnię ostrzegam jeszcze przed 
sadzeniem zbyt wielu odmian. O ile 
sad ma być dochodowy, to wystarczy 
parę odmian z uwględnieniem zapyla- 


i nia i przeważnie zimowych, gdyż od- 


mian letnich i jesiennych mamy nad- 
miar i ceny ich są mskie. Natomiast 
owoce zimowe sprowadzamy z za 
granicy, co jest n.edopuszczaliie. 


Sądzę, że już wieiki czas, byśmy 
się rozstali z pojęciem przestarzałem, 
iż my piodukować owoców luksuso- 
wych nie możemy. Posiadamv obec- 
nie ty:.e odmian doborowych, że gdy- 
byśmy chcieli dołożyć tylko więcej 
starań | pracy, moglibyśmy stworzyć 
dotkiiwaą konkurencję dowozowi za- 
gianicznemu. Miliony zostałyby w 
kraju. 

Śliwy i drzewa pestkowe wvmaga- 
ją w glebie dużo wapna, co należy 
sprawdzić przez polanie grudki ziemi 
kwasem solnym, rozcieńczonym na 
pół z wodą. Obecność dostatecznej 
Jości wapna uwidoczni się p“zez za- 
pienienc  Jeżei wapna brak. trzeba 
dodać go w postaci mału wapna pa- 
lonego 10 do 15 korcy na ziemie zwię- 
złe lub marg'u 15 do 20 korcy na zie- 
mie piaskowe, liczac na morge te ilo- 
ŚĆ, 

Ujemną stroną zbytu naszych owo 
ców jest brak większych partii jedno- 
litego owocu. gdyż parte. składające 
się z wiecu odmian, utrudniają sprze- 
daż wp*ost hurtownikom i fabrykan- 
tom przetworów owocowych. od któ- 
tych można uzysk.ć najwyższe ceny 
bez pomocy zranych rośredników. 
Kto taki owoc sprzedawał dzżo mógł- 
by o tych pośredn kach pow edzieć. 
Posiadam adresy odbiorców wagono- 
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wych tak na owoce jak i na agresty 
w stanie zie.onym. E 

Plantacje agrestu amortyzują się 
najprędzej i już w pierwszym roku po 
posadzeniu część kosztów się zwraca. 
co proszę przyjąć do wiadomości 
przy zakładaniu nowych sadów do- 
chodowych. 


Posadaczom sadów już owocują- 
cych przypominam, że drzewa obficie 
owocują, gdy dostają dobrze jeść, zie- 
mia obecnie powinna być skopana, 
korony przerzedzone i, po opadnięciu 
liści, skropione karboliną i mlekiem 
wapiennym z dodaniem 3 proc. siat- 
czanu żelaza, 


Najgorsze Świadeciwo 
sobie taki właściciel, który na zimę 
zostawia w ogrodzie chwasty i traw- 
niki, liści nie wygrabia i drzew nie 
zasila. 


Nauka przyrody w szkole 


Wiadomo jest wszystkim, jak wa- 
żnym czynnikiem kształcenia myśli 
i intuicji jest poznanie przyrody i 
jej piękna. Tylko rzeczy poznane 
możemy cenić i ochraniać. Za mało 
mamy miłośników przyrody i dla- 
tego rzucam myśl, w nadziei, że łat- 
wo znajdzie odgłos wśród wycho- 
wawców i wychowawczyń młode- 
go pokolenia. 


Młodzież szkolna, po wywcza- 
sach wakacyjnych, jest wrażliwszą 
na to, co ją otacza i co może obej- 
rzeć i zbadać. Najłatwiej trafia do 
młodczego umysłu i nie suchy wy- 
kład, lecz poglądowa nauka na wzo 
rach, branych wprost z pola lasu 
iogrodu. Uczmy młodzież czytać 
z otwartej księgi przyrody. Pozna- 
nie życia roślin lepiej otworzy o0- 
czy na te prawa, których nie wy- 
jaśni dostatecznie wykład w sali 
szkolnej choćby przy pomocy mar- 
twych wzorów, zielników i tablic. 

Na terenie Częstochowy, oprócz 


| truskawek i t. p. 


zakładów ogrodniczych M. B. Hoff 
mana i S. Jastrzębskiego (drzewa, 
krzewy i kwiaty), można oglądać 
rzeczy niepowszednie. 'Przy fabry- 
ce Peltzerów, w ogrodzie dyrektora 
p. Redera, oglądałem kolekcję kak- 
tusów, składającą się z blisko 500 
sztuk różnorodnych okazów. Tak 
bogatej kolekcji trudno jest spotkać 
jednocześnie i dla dobra sprawy, u- 
zyskałem pozwolenie p. Redera aa 
pokazy i oglądanie w godzinach po- 
południowych, ewentl. za uprzed- 
nim zawiadomieniem, tak dla szkół 
jak i miłośników i amatorów kwia 
tów. Pan Reder jest wielkim miło- 


_ |śnikiem roślin i dlatego obejrzenie 
wystawia | 


w jego ogrodzie plantacji winogron, 
przyniesie dużą 
korzyść zwiedzającym. 

Ignacy Młodkowski 


Listowne nauczanie 
rolnictwa 


Gdy się pod jesień mówi o listownyjm ia- 
uczaniu rolnictwa, to przede wszystkim 
w tym celu, aby rolnikom praktykom przy- 
pomnieć o tym wybornym sposobie samo- 
ksziałcenia się wi zawodzie, nadającym się 
szczególnie ma okres zimowy, dla rolnika 
najswolbodnieljszy. «Mówię rolnikom - prak- 
tykom i to podkreślam, bo listowna nauka 
rolnictwa jest tylko dla mich odpowiednia: 
aby zrozumieć czytane wylkłady, aby z nich 
odnieść korzyść, trzeba znać m praktyki to, 
co czym się czyta, trzeba mieć możność 
sprawdzić to wszystko w otaczającej przy- 
rodzie, na roślinach i zwierzętach — w g0- 
spodarstwie własnym, lub w gospodarstwie 
innym, ale łatwo sobie 'dostępnym. A jakże 
jest z kształceniem się tą drogą młodzieży, 
skoro nauczanie listowne może jej podobno 
zastąpić szkołę rolniczą? T młodzież, ucząc 
się przez korespondencję rolnictwa, musi 
mieszkać na wsi lub przynajmniej znać wieś 
dobrze, a najlepiej pracować w rolnictwie, 
przechodzić praktykę rolniczą w gospodar- 
stwie obcym lub własnym, ojcowskim. 
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Kursy Rolnicze im. Stanisława Staszica, 
rozpoczynając pracę swą przed Ill laty, po- 
myślały właśnie majpierw o tych, którzy 
mają lub mieć będą gospodarstwa, ale 
w szkole rolniczej nie byli i do szkoły już 
mie pójdą. Dla mich to istnieje dotąd t. zw. 
Wyższy Kurs Rolniczy, który można 
przejść — czas mając — nawet w ciągu 
róku, ale który budzie zajęci pracą na roli, 
przechodzą zwykle przez dwie lub mawet 
trzy zimy. Wiedza rolnicza jest dość ob- 
szerna — składa się mie tylko z uprawy 
roślin i chowu zwierząt, ale również z nauki 
o zarządzie it ongamizacii gospodarstw, 
p przemyśle rolnym, o handlu rolniczym 
i spółdzielczości, o budownictwie i drogach; 
a że całe gospodarstwo wiejskie opiera się 
aa prawach przyrody i jest załeżne od wa- 
runków gospodarczych (ekonomicznych), 
przeto wszystkich tych przedmiotów musi 
uczyć szikoła rolnicza lub kurs koresponden- 
cyjny, który ją ma zastąpić. Szkoły rol- 
micze zazwyczaj mzupełniają również wy- 
kszdałcenie ogólne swych uczniów; listowiny 
kurs staszicowsiki, obelmując przedmioty 
czysto zawodowe, musi wymagać od swych 
uczniów przygotowania szkolnego przynaj- 
mniej w zakresie 6 oddziałów szkoły po- 
wszechnej (ze szkoły ill stopnia — z 2-let- 
nim 6 oddziałem). Ale młodzieniec tak 
przygotowany, gdy się będzie pilnie przy- 
kładał do mauki, gdy się będzie zastanawiał 
nad iym co przeczyta, i porównywał z tym 
na co patrzy, gdy będzie odpisywał staran- 
mie na pytania podane po każdej lekcji i po 
tym sumiennie przeglądał uwagi nauczycie- 
la — odniesie na pewno dużą korzyść i bez 
szkoły rolniczej się obejdzie, jeżeli nie bę- 
dzie mógł się do niej wybrać, 


Kursy Staszica stopniowo tworzyły różne 
działy, tak że dziś prowadzą ich ogółem 
dwanaście, dopasowanych do różnych ;Bo- 
trzeb į przeznaczonych idla różnych ludzi, 
ale wszystkie te kursy są krótsze od Kursu 
Wyższego i przeważnie bez trudu można 
przejść każdy w ciągu jednej zimy, chyba 
że się składa z dwóch części, na dwie zimy 
Z góry obliczone, Takim jest dla młodzieży 
również prowadzony Kurs Przysposobienia 


Rolniczego dla zespołów 2 i 3 stopnia P. R. 
Ułatwia on dobre wykonanie prac komkur- 
sowych, pomaga w samokształcenia i za- 
chęca do nauki dalszej. A kto przeszedł 
obie części tego kursu i ima za sobą po- 
trzelbne przygotowanie ze szkoły powszech- 
nej, ten może się zapisać ma Wyższy Kurs 
Rolniczy, gdzie otrzyma znaczną ulgę 
w opłacie. 


Dla rolników starszych, gospodarujących 
wa miewielkieim kawałku ziemi istnieje t. zw. : 
Popularny Kurs Rolniczy, krótki i tani, obej- 
mujący sprawy majważniejsze dla drobnego 
rolnika. Podobny jest Kurs dla Gospodyń 
Wiejskich, mapisany zrozumiale, co, oczy- 
wiście, mie przeszkadza, że korzystają 
z niego nieraz i kobiety wykształcone, gdyż 
znajdują tu wyborne wskazówki do prowa- 
dzenia gospodarstwa, do odżywiania rodzi- 
my, do wychowywamia dzieci, a mawet do 
korzystania ze swych praw i do spełniania 
swych obowiązków w domu i po za domem. 

Istnieje dalej! osobny Kurs Pszczelniczy, 
zalecony ostatnio przez Centralny Związsk 
Pszczelarzy oraz Kurs dla Podwórzowych 
Urzędników Gospodarskich, czyli dla maga- 
zynierów, pisarzy i t. p. oficjalistów fol- 
warcznych. istnieje Wyższy Kurs Handlu 
Rolniczego dla instruktorów, {nauczycieli 
i wogóle dla rolników wykształconych (wy- 
maga przygotowania szkolnego przynał- 
mniej w zakresie (6 klas gimnazjalnych). 


Z Wyższego Kursu Rolniczego, pełnego, 
o którym była już mowa, wybrano przed- 
mioty czysto zawodowe, 4 pominięciem 
podstawowych i pomocniczych, a Kurs skró- 
cony w den sposób jest chętnie brany przez 
rolników, posiadających większe wykształ- 
cenie szkolne. Z tego (Kursu Wyższego 
utworzomo jeszcze dwa kursy inne: Ogrod- 
niczy dla rolników przez wybranie. wykła- 
dów, mających związek z ogrodnictwem, 
oraz Hodowlany. Dla hodowców istnieje 
prócz tego specjalny Kurs zarządu hodowlą 
trzody chlewnej, który prowadzi pani Maria 
Karczewska, opierając się ma swej książce 
p. t. „Praktyczne wskazówki dla hodow- 
ców świń“, 

Trzeba zaznaczyć, że oba kursy hodowla- 
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ne mają najmniej uczniów ze wszystkich 
działów, co jest trudne do zrozumienia 
wobec przestawiania (jak to się mówi) igos- 
podarstw ma produkcję zwierzęcą. Przecież 
gdy wytwory zwierzęce mają się lepiej 
opłacać, niż roślinne, to śrzeba i warto le- 
piej się zapoznać z hodowilą i żywieniem, 
a także leczeniem zwierząt. Najwięcej zaś 
uczniów ma Kurs P. R., bo około ty- 
siąca, gdy zaś uwzględnić  wszysikich 
uczestników w zapisanych ma ikurs zespo- 
tach iP, R.-u, to bywa około 4 tysięcy rocz- 
nie. Bardzo licznie także zapisali się ga- 
jowi ma świeżo utworzony (Kurs dla Straży 
Leśnej pod kierunikiem jprof, Jana Kloski. 
Kurs leśniczy składa się z dwóch części: 


letniej i zimowej, a nawkę można zaczynać | 
tey a2 cale grubej przybijam 8 szt. 


według woli — od części jednej lub drugiej. 
Dotąd wydano część letnią, ale przyimuje 
się już zapisy na zimową, której wysyłkę 
rozpocznie biuro Kursów*) od Nowego 
Roku. 

W programach, które biuro Kursów roz- 
syła na żądanie bezpłatnie, prawie każdy 


rolnik — przyszły czy też już gospodaru- 
jący — znajdzie coś odpowiedniego dla 
siebie, Nadchodzi zima, długie iwieczory 


i dmie krótkie, ale niezbyt pracą zajęte; 
nie można tego czasu lepiej zużytkować, niż 
przygotowując się przez naukę do pracy 
wiosennej — a i zaraz, w zimie, niejedna 
wiadomość doskonale się przyda, pozwala- 
iąc wprowadzić jakieś ulepszenia, czy jakąś 
oszczędność w gospodarstwie lub w domu, 
albo nawet doraźnie powiększyć dochód — 
np. z mleka, czy z żywca przez lepsze ży- 
wienie i t. p. i 


*) Adres Kursów Rolniczych im. St. Sta- 
szica: Warszawa, ul. (Pankiewicza 3. 


Daszek na koszki 


Prowadząc gospodarkę  pasieczną 
w koszkąch, przykrywane daszkami 
ze słomy, takowe wyglądają nieeste- 


| tycznie, otóż skonstruowałem dasze< 
| na koszki kryty azbestową papa, lub 


jak kto woli cynkową cienka blacha, 
i okazały się bardzo praktyczne 
i trwałe i koszki mają inny wyglad. 
Na zdięciu fotograficznym uwidocz- 
niona jest koszka przykryta mego po- 
mysłu daszkiem. budowa którego iest 
następująca: 

Do deski okrągłej 6-calowej średni- 


krokiewek, które w połowie swei dlu- 
gości przymocowuje do słomianego 
kręga, kióry później opiera się na 
koszkę; te krokiewki w około z 
wierzchu obijam deszczułkami 10 mm. 
grubości lub dyktą 5 mm. grubą, a te 
deszczułki pokrywam azhestową pa- 
pą, można i blacha, i daszek jest go- 
tów, jak pokazano na fotografii. 
Władysław Celiński. 


Wyszków n. Bugiem. 


w wyYvwwvwwwwwvw 


Redakcja usilnie prosi o 

wpłacanie zaległej prenu- 

meraty za ostatnie i po- 
przednie kwartały. 
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